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' · d · d . I wionej "dotychczas załóg wojskowych. • W tej chwili pierwsze oddziały armji 

niemieckiej maszerują. przez most nad 
Renem w Kolonji." S W I a cz a m y ••• z ą a m y ••• ~!~;a~ri~~!tii:~~t1jt~~1::~ 
mu: "Heil Hitler - znasz rzeczywiście 

czvli zamienione role rządu i społeczeństwa 
nasze najtajniejsze pragnienia i tę­
sknoty i umiesz je zaspokajać w taki 
sposób, że duma serca nasze rozpiera:' 

Zupełnie tak samo dzieje się we 
Włoszech. Nikt tam nie zgłasza żad­
nych żądań i nie składa żadnych re­
zolucyj w sprawach ogólnej politJ'ki 
państwowej. Naród wierzy, że Musso­
lini najlepiej wie, czego ludność pra­
gnie, a Mussolini, wiedząc o tern za­
ufaniu, zawsze w naj odpowiedniejszeJ 
chwili występuje, aby powiedzieć, Ja­
ka w danej sprawie jest WOlf! nn.ro 'iu 
i jakie stanowisko rządu. 

Uwagi na marginesie demonstracyj spowodu sprawy gdańskiej 
Nie będą to właściwie uwagi na 

marginesie demonstracyj, jakie odby­
wały się w ostatnich dniach w róż­
nych miastach i miejscowościach Pol­
ski z powodu sprawy Gdańska, lecz 
przedstawienie, w jaki sposób w in­
nych państwach zachowywałoby siQ 
społeczeństwo i rząd w podobnym 
przypadku. Są.dzimy, że przez porów­
nanie Czytelnicy sami dostrzegą. biją­
cą w oczy nienaturalność panujących 
11 nas stosunków. 

Zacznijmy od kraju, w którym pa­
nuje ustrój demokratyczno-parlamen­
tarny, i jako przykład weźmy 

Francję, Belgj1ę, Anglję 
czy jakikolwiek inny kraj o takim 
ustroju. 

Gdy na porządku dziennym staje 
Jakaś kwest.ia z dziedziny polityki za­
granicznej, żywo obchodzę.ca najszer­
szy ogół ludności, a izby ustawodaw­
cze w dan ym momencie mają ferje, 
zwoływane są wiece, organizuje się 
pochody i w rezolucjach ludność daje 
wyraz swemu stanowisku wobec ta­
kiej sprawy. Jeśli te demonstracje 
ma.ją charakter masowy, jeśli uczest­
niczą w nich obywatele, należący do 
różnych partyj politycznych, reprezen­
towanych w parlamencie, jeśli prze­
mawiają do mas posłowie, 

rząd tra'ktuje je jako wyraz 
woli więks.zości społeczeń-

stwa 
I o'dnosl się 'do nich tak, · jak musiałby 
sł, odnieść do Interpelacji, zgłoszonej 
w parlamencie przez przedstawiciela 
większości. A więc niezwłocznie, czy 
to zapomocą obszernych komunikatów 
prasowych, czy zapomocą oświadcze­
nia premjera lub ministra spraw za­
granicznych, złożonego bądź w wywia­
'dzie prasowym, bądź na jakiemś ad 
hoc zwołanem zebraniu, w ostatecz­
nym razie nawet na jakimś naprędce 
urzQ.dzonym bankiecie 

rząd ok'reśla swoje stanowi­
Isko w tej sprawie i Objawia, 
w jaki spo,sób będzie postę-

pował 
aby !ądanla społeczeństwa, wyraton8 
podczas manifestacyj, zostaly spel­
nlone. 

Jeśli oświadczenie takie nie wypa­
Cia zadowalająco, staje się ono przed­
miotem 

k,ryty-ki publicznej 
i wtedy z góry wiadomo, fe na naJ­
bliższem posiedzeniu parlamentu po­
jawi się na porządku dziennym kwe­
stja zaufania. 

Według takiego szablonu przebie­
gła we Francji sprawa sankcyj za 11-
rzQdowania ministra spraw zagranicz­
nych Lavala. Znaczne odłamy ludno­
ści opowiedziały się za sankcjami, rzQd 
nie złożył w,-raŹDegO oświad~nia i 
po kilku dniach "dos7Jło 'do zmiany ga-
bine~ - " -

W innych wypadkach, gdy oświad-, większość społeczeństwa stoi za nim 
czenia rządowe, składane w odpowie- i gotowa jest popierać go. 
dzi na manifestacje, uznane zostają Z\l. Nie jest natomiast do pomyr.lenla 
całkowicie zadow lające, następują z brak wszelkiej odpowiedzi ną maniłe­
reguły stacyjne wystąpienia społeczeństwa.' 

owacje na cześć rządu 
\V systemie parlamentarnym byłby to 
objaw niedopuszczalnego lekceważenia 
społeczeństwa i wywołałby natych-

manifestacyjne oświadczenia, że miast naj gwałtowniejszą reakcję, 

która zmiotłaby rząd zanim jeszcze 
zdołałby zebrać sie parlament 

W systemie parlamentarnym rząd 
w rzeczywistości odpowiedzialny jest 
przed całem społeCZel1.stwem, a nie­
tylko przed jego przedstawicielstwem 
parlamentarnem. Zresztę., zawsze wia­
domo z góry, że parlament opowie 
się za postulatami społeCZel1.stwa, więc 
losy rządu, który odmówiłby odpo­
wiedzi spoleczeils twu, byłyby i tak 
przesądzone. 

* 

wielką skalę organizowane demonstra­
cje i manifestacje, w których ludność 
daje wyraz swojej radoś ci i swego u­
wielbienia dla rządu, któn' tak traf­
nie odgadu.ie wolę ogółu i tak dobitnie 
daje jej wyraz. 

W ustroju autorytatywnym 
spOłeczeństwo ni,cz'ego nie 
oświadcza i niczego nie żąda Zupełnie inaczej przedstawia się ta 

sama sprawa w państwie o rządach 
autorytatywnych, jak np. w Niemczec~ Ma bowiem na czele rzą.d swój, któ­
lub we Włoszech. W takich pań- ry, z.espolony z narodem, najdokład­
stwach rząd uważa się za właściwego niej zna jego żądania i dązenia i naj­
wyraziciela woli ludności, a parlament lepiej potrafi dać im wyraz. Społe­
odgrywa rolę t ylko orga nu pomocni- czeństwu pozostaje tylko rola widow­
czego dla rządu. Z tego wynika, że nł, oklaskujQcej z zapałem grQ swoich 

ulubieńców. 

rzctd musi uprzedzać wszei- Jako klasyczny przyklad można 
kie m~nl·fest.a1'J·!e lud·nIDS'CI· przytoczyć przebieg sprawy remilita-

"" v ryzacji Nadrenji w Niemczech. Społe-
Jeśli bowtem uważa siebie za jedy- czeństwo niemieckie niczego nie żą.-

nie powołanego wyraziciela woli lud- dało, niczego nie oświadczało i do 0-
ności, społeczeństwo ma prawo ocze- statniej chwili wogóle niczego się nie 
kiwać, że w chwili, gdy na porządku domyślało. Nagle ze wszystkich gło­
dziennym pojawi siQ jakaś ważna śników radjowych rozlega się oświad-
sprawa, rząd natychmiast ogłosI, czeni~ rzą.d~ tej mnie) wię.cej treści: 

• "ZdaJą.c sobIe sprawę, ze na]gorętszem 
Jaka 00 do teJ' spr!NIV J'est pragniepiem k~żdego. ~iemca jest 

U'n J zerwame ostatmch WlęZOW traktatu 
wo1a całego narodu I wer~a.lskiego, rzą.~ Rzeszy wy~ał w tej 

. . _. ChWlh zarządzema, by WOjska nie-
Wtedy dopIero odbywają SIę na mieckie wkroczyły do Nadrenji, pozba-

"Suwerenne" gdańskie lewki 

* 
Naszych demonstracyj nie można 

przyrównać do demonstracyj ludno­
ści francuskiej. Nie było bowiem żad­
nej odpowiedzi ze strony rządu. 

Więc widocznie rzą,d uważ;;'-się za 
rząd autorytatywny, który są.m naj­
lepiej wie, czego społeczel'lstwo 00-
trzebuje i czego w danej chwili mo~,e 
żądać. 

Ale w takim przypadku po­
winnyby to być demonsvacje 
oklasków i entuzj aanu pod a­
dresem rządu, który tak d0-
brze utrafia w sedno życzeń 
i pragnień ludności. 

Takiemi jednak nie były, gdyż na 
transparentach nie widniały napisy: 
"Niech żyje minister Beck, który w tak 
wspaniały sposób daj~ wyraz woli lud­
ności w sprawie Gdańska", lecz czyta­
ło s ię na nich same tylko słowa "O­
świadczamy" i "Żądamy". 

Więc j akież to właściwie były de­
monstracje i w jakim właściwie u­
stroju żyjemy? Jeśli w parlamentar­
nym, to na manifestacje powinna była 
natychmiast nastąpić odpowiedź rz,­
du, bo żą.danie społeczeństwa jest co­
najmniej równorzędne z żą.daniem 
parlamentu i musi w systemie parla­
mentarnym być respektowane. 

A tu ani mru moru nikt nie 
odpowied-ział 

A jeśli żyjemy w ustroju 
autorytatywnym, to pan mi­
nister Beck lub pan premjer 
Składkowski powinien był po­
wiedzieć czego żądamy i co 0-

świadczamy, a na zebraniacli 
manifestacyjnych pOWinny 
były rozlegać się huraganowe 
oklaski i entuzjastyczne 0-

krzyki aprobaty dla rządu za 
j ego mocne żądania i dumne 
oświadczenia. . 

A tu wszystko było naodwr6t­
społeczeństwo żądało, chociaż nie ma: 
my ustroju parlamentarnego, a rz,d 
mUczał, chociaż mamy pOdobno rzł.d 
au~~rytatywny. A na dobitek czynniki 
z~hzone do rządu dały impuls do ina­
mfestacyj z żądaniami, co w ustroju 
autorytatywnym równa się buntowi a 
conajmniej najjaskrawszej niesub~r­
dynacji. 
. . J ednem słowem wszystko na opak 
l Jeszcze trochę inaczej. Żaden mę­
drzec nie wyznałby się w tam.. 

• 
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Samoloty zdążały z Sardynji do Maroka - KUku lotni,kó'w poniosło śmierć - Szcze­

gÓ'ły katastrofy 
P a r y ż.(p AT). Havas donosi z 0- _ Z,ałogę rozbitego samolotu, jak 'do­

ranu, że z sześciu trzymotorowych sa- noszą. dzienniki, stanowili kapitan 
molotów włoskich, które leciały z Sar- Gennaripino, pierwszy pilot sierż. Pe­
dyn,ii do Maroka, trzy lądowały przy-o rozi, podoficerowie Sigismondi, Vani­
musowo w okolicach Oranu. Jeden z turini i Amerigo. Każdy z samolotów 
nich rozbił się w pobliżu m. Nemours, zaopatrzony był w 4 karabiny' mar.zy­
przyczem z pięciu osób załogi dwie , nowe i miotacze bomb. W kajutach 
poniosły : śmierć, a trzy zostały ranne. ' znajdowały się . taśmy z pociskami 
W aparacie znajdowało się [) karabi- do karabinów maszynowych. 
nów maszynowych. Dwa pozostałe sa· . Trzeci samolot zawrócił i pomimo 
moloty mU:,;iały lądować, nie osiągną- widocznego uszkodzenia silnika odic· 

ciał w kierunku zachodnim. Ciała 
zabitych odesłano do szpitala w U;1z· 
da. Lotników, którzy ocaleli, po zbada­
niu odwieziono do Udzda i oddano do 
dyspozycji władz. Generał Denain u 'Jał 
się na miejsce wypadku dla przepro­
wadzenia dochodzenia. 

Z Tangeru donoszą, · że w czwartek 
. wieczorem nie przybył żaden z samo­
lotów włoskich, które widziano w O­
ranie. 

wsży celu podróży - jeden w pobliżu 
Oranu, a drugi przy ujściu rzeki Mu­
luja. 

Pilot sau1010tu belgijskiego "Sabe­
na", startując z Oranu do Marsylji, za~ 
uważył na morzu w odległości 80 km. 
wodnopłatowiec, w którym znajdo)'Va­
ły się trzy osoby. Był to samorot wło­
ski 'unoszony przez fale i, jak się zda­
je, z zepsutym silnikiem. Pobliskie 
statki zostaly zaalarmowane. 

. C a s a b l a n k a. (P A T.). Potwier­
dza: się wiadomość o wodowaniu 
dwóch hydroplanów włoskich z iiczby 
6, które wczoraj rano przelatywaly 
nad Saidya, udając się z Sardynji do 
Maroka hiszpańskiego. Jeden kapotó­
wał, powodują,c śmierć 4 lotników. 
Dwóch jest rannych. Żandarmi are­
sztowali 6 pasażerów drugiego apara­
tu. 

Samoloty te należą: do typu 3-moto­
rowych "Savoia-Marchetti". Nie noszą 
one żadnych znaków, ani numerów. 
Były zaopatrzone w urządzenia do 
rzucania bomb, ale nie zawierały amu­
nicji. 4 inne aparaty zdołały przele­
cieć do Maroka biszpańskiego. 

P a ryż. (PAT). Korespondent "Pe­
tit Parisien", który znajdował się W 
Berkane w chwili katastrofy dwóch 
wodnopłatowców włoskich, donosi, iż 
z pod szczątków pierwszego ż apara­
tów wydobyto 4 karabiny maszynowe 
oraz znacz:pą ilość . ąmunicji. . 

Pięciu ~otników .włosl<ich .jest, obeq-. 
nie przesłuchiwanych.przez ·władze po~ 
lieyjne w Berkane. WyjMniają 'oni, 'iż' 
wystartowali z Sardynji. by prze\vieźć 
samoloty bombardujące i amunicję do 
Ceuty i Melilli. 

J eden z lotników, -rannych w kata­
strofie samolotu w Saida, pod.czas 
krótkiej agonji powtarzał kilkakrot­
nie słowa: ,;Wszystko - Franco". 
Świadkowie katastrofy z trudem wy­
dostali z pod szczątków strzaskanego 
aparatu zabitych i rannych. Znalezio­
no przy nich książeczki wojskowe i 
paszporty wystawione na nazwiska: 
pil. kpt. Gennari, pil. sierż. Zacaria 
Perrozi, Sigismondi Giovanni i Ventu­
rini Americo. 

n a b a t. (PAT). Prasa francuska w 
'hlarokko podaje szczegóły katastrofy . 
salIlolotów wloskich przy ujściu rze­
ki Muluja. "Petit Marocain" donosi, 
że 2. aparaty tej eskadry były to wło­
skie samoloty bombardujące, których 
załogę stanowili oficerowie i podofi­
cerowie, przebra.ni po . cywilnen'lu. Sa­
moloty podążały z Włoch do Maroldw 
hiszpańskiego. Jeden · z samolotów u­
siłował lądować w Saida, ale najwi­
doczniej na ' skutek utraty szybkości 
u)egł katastrofie. Z pod szczątków wy­
dobyto 2 zabitych i 3 ranionych, z ' 
których jeden wkrótce zmarł. Na ta­
bliczce rejestracyjnej samolotu wyry­
ty jest napis: "Alfa-Ronico ·650". Dru­
gi samolot, który wylądował przy sa­
mem ujściu 'rzeki Muluja, nie uległ 
żadnym uszkodzeniom. Na pokładzie 
samolotu wisi lista członków załogi, 
zawiera}ąca następujące . nazwiska: 
pierwszy pilot - kpt. Fricesi, drugi 
pilot - sierż. Gilberti, sierżanci -
Tago-Firenato, Belzoelio-Terrio i Bo-
pestini. I .~ . 

Wlos'ki następ.ea tronu 
w BerUn'ie 

B er 1 i n. (P A T). Włoski następca 
tronu Umberto przybył wczoraj o g. 
16,10 specjalnym samolotem ' do Berli­
Da, lądując na lotnisku Tempelhof. 
Następcę tronu, który przybył na . 0-
limpjadę P9witał w imieniu kanclerza 
Hitlera i rządu, minister spraw zagr. 
Rzeszy, v. Neurath. Na . lotnisku byli, 
prócz niego obecni włoski ambasador 
Attolico oraz włoscy ministrowie pro­
pagandy Alfie.ri i fin&l'łSóW Th8A>n · de 
Revel 

Echa katastrofy w Londynie i Paryżu 
Kola angielskie uwa.iają,.ie sytuacja 'Ini~dzynw·odowa ule­

gnie sko'l'nplikowaniu 

p a ryż. (PAT). Havas donosi: czas potwierdzenia o wypadku samo­
l{oła polityczne były zrana ' pod lotów włoskich, udających się do 

wrażeniem wiadomości o 3 samolo- Marol{ka hiszpańskiego. Skutkiem te­
tacli. wojskowych włoskich z bronią i go kola te powstrzymują się od ko­
wojskowymi włoskimi, 'podążających mentowania tego wypadku, w łączno­
do Marokko. Kola parlamentarne pod- ści z dostawą broni dla powstańców. 
kreś,lają jednomyślnie, że sprawa ta W angielskich kołach POIitYCZll~.'cb 
nabiera dużej wagi jako dowód udzie- natomiast zapanowal pewien niHpo­
lania pomocy powstańcom przez obce kój, przyczem uważają one, że sytna­
pailstv,ro. cja międzynarodowa ulegnie poważne-

P a l' y ż. (PAT). Agencja Havasa mu skomplikowaniu w wypadku, 
donosi z Londynu, że brytyjskie koła gdyby Włochy zaczęły się mieszaĆ' do 
dyplomatyczne nie otrzymały dotych- wewnętrznych spraw Hiszpanji. 

"Andaluzja· cała naleiy do nas" 
Gen. F)*anco o sukcesac h wo.jsT~ l)o'U'stańc~ych 

- R z y m. (PAT). "Popolo di Roma" szą, że wczoraj od rana. słychać tam 
zamieszcza wywiad przedstawiciela niezwykle gwałtowny ogień ciężkiej 
dziennika w Tetuanie z gen. Franco. artylerji. Ogólnie przypuszczają, że 
Wódz powstańców m. in. powiedział: jest to ogień fortów Guadeloupe, po­
Andaluzja juŻ! cała nalezy do nas. łożonego na południe od Fontarabia, 
I{olumny wojsk rządowych z San Se- i San Marcos na południowy wschód 
bastian już są bite przez nasze woj- od Irunu, ostrzeliwujących Oyarzun. 

, ska. t ~.zet ich dostał się do niewoli. Rozeszły . się pogłoski, że oddzjał 
, Oddz;iały: ił'fl.sze, które wyruszyły z Sa- powstallczy, zlożony z dwóch tysięcy 
' ragossy; zwyciężyły wojska kataloń- ludzi posuwa się w Iderunku drogi 
·skie . . Wszys_tkie porty na Atlantyku Irun - San Sebastian, której zajęcie 
i na ·morzu Sródziemnem z wyjątkiem umożliwi powstańcom nadzór nad ru· 
Malagi znajdują się w naszych. rękach. chem pog}>anicźnym. 
Wal(;lncja jest również w naszej wla- Sztab, kierujący temi operacjami, 
dzy. ma się znajdować w Bidassoa, w od-

G·j b r a l t,a r. (PAT). Pu:łk. Rodri- ległości 10 km od Irunu. 
guez! ~omend,al~t . ~lgecirasu, zaprz~-, P a ~ y ż. (PAT). Donoszą z Hen­
cza ;Vla.domos cl, JakOby samolot hl-I daye, ze książę Don-Karlos, szwagier 
szpallsk? .ty ... .Pu Dorniel: został strącony księcia Asturji i syn l{arola B'ourbo­
nad . cles~ln~ Gibraltarską podczas na i księżnej Luizy Orlea:llskiej, przy­
walk] z ' l.oHz]:;!,. podwodną rządową. był do Hiszpanji i znajduje się w o-

B e rll n. (PAT), Z Hendaye dono- , kolicach Pampeluny. ' 

Strzały karabinowe na drodze 
do kopalni ropy 

Nię~nani sprawcy ~ata)'asowali tJ,rog~ i ~tu~i:J"~eli!li Jadącego 
~o'fera 

L w ó w. (PA T). Przedwczoraj w 
nocy niezllani sprawcy zatarasowali 
drogę, wiodącą do kopalni ropy Pol­
min w Turzem Polu, pow. Brzozów. 
Sprawcy ułożyli na drodz'e kilka ścię­
tych pni drzew. 

W tym czasie powracał samocho­
dem kierownik ·kopal:p.i Stanisław Bie-

lewicz w towarzystwie pomocnika i 
szofera. Wszyscy wysiedli z samocho-I 
du celem usunięcia przeszkody. W 
tym momencie padły strzały karabi­
nowe, od których szofer pop.iósł śmi-el'ć 
na miejscu, zaś Bielewicz został ciężko 
ranny. Dochodzenie w toku. 

• 

T ragitznv epilog prowokacji 
Wl/rosU.'i .i!/'llo'ic,sf,:ie, atakując podch'l'ni'elonego chr~eścija­
nina, spowodowali nies~~~śliwy wl/padek, a potem chcieli 

dokona-ć sa'l'nos({du 

Ł 6 d Ź, 31. 7. - Na ulicy Żydow- ciyła a kamień rzucony z , wielką. siłą, 
skiej 21 .wydar·zyło się zajście, zakoń- trafił w siedzącą na schodacn 76-letnią 
czone ś'mieTcią starszej wiekiem ży- Lipę Wiązowską, która. doznała pęk-
d6wki, Lipy Wiązowsl~iej. nięcia czaszki i upadła. 

Ulioą. Żydowską, zamieszkałą prze- Wówczas na ulic'y zgromadził się w 
ważniepl'zez Żydów, przechodził pod- mgnieniu olU\. tłum Żydów w liczbie 
cl1mielony 36-letni Leon Wałęga,:la- okolo tysiąca ()sób i ponownie n~padł 
mieszkały przy ul. Pomorskiej 33. Wałęgę. Starsi Żydzi spokojnie przy­
Grupa wyrostków żydowskich, widzą.c glądali się tłumowi wyrostków, który 
podChmielonego chrześcijanina, rzuci- katował chTZeścijanina. Gdyby nie in­
ła się na niego i poczęła go bić. Do- terwencja policji, która Wałęgę od­
prowadzony do wściekłości stalemi a- prowadziła do aresztu, prawdopodob-. 
takami wYTostków, Wałęga nachylił nie zginąłby on na miejscu. 
się i podniósłszy duży kamień, leżący Wią.zowska przewieziona do szpita-
na )jru~u, i rzucił nim w napastników. la, zmarła. 
Jednakże mł{)dzież żydowska odsk.o- E 

Zydli' z Polski 
U boku hi.szpańs·k'iej 

socja,l ~ komuny 
Centralny komitet żydowskiego 

"Bundu" wysłał do partji socjalistycz­
nej w Hiszpanji następujący telegram: 

"Z napięta, uwagą śledzimy wasza, he~ 
roiczna, Wantę przeCiwko krwawym wro­
gom mas pracuj~YoCh, przeCiwko fa­
szyzmowi. W3!Sza sprawa jest na,gzą spra­
wą. Jest sprawa, robotnicza, całego świata. 
Niech żyje z'wycięstwo! Niech żyje wol­
noŚĆ! Niech żyje socjalizm!" 

Centralny Komitet "Bundu" . 
w Polsce. ' 

Interesy wszystkich t. zw. "fron­
tów ludowych", to przedewszystkiem 
interesy 'komuny i Żydów. Powtarza. 
my to już oddawna. Depe,S'za "Bundu·· 
ma wartość .dokumentu. "Wasza spra­
wa jest naszą sprawą" piszą Żydzi z 
Polski do swoich "przyjaciół" . w Hi­
szpanji, winszując im "heroizmu" w 
walce z nar{).dem hiszpańskim .. i 

Kainowa zbrodnia 
L w ó w, 31. 7. - W nocy na 30 lip­

ca w żyd{)wskiej rodzinie Zimmerma­
nów zam. przy ul. Szpitalnej 15 doszło 
do tragedji. Mianowicie 26-1etni Zy­
gmunt (!) Zimmerman zastrzelił z re­
wol weru swego śpiącego brata 29-let­
niego Maurycego. Zabójcę areszto­
wano. 

GOdziny urzędowanta 
w urzędach państwowych 
Warszawa. (PAT). Pan prezes 

rady ministrów 'wydał zarządzenie, 
dotyczące przyjmowania interesan­
tów w urzędach. We wszystkich urzę­
dach w dni urzędowe obowiązuje jed­
nakowy czas przyjęć od godz. 10 d.(') 1'Z; 

Dek,ret Prezydenta . ~ 
w sprawie obnilż'k'i benzyny 

\V a r s z.a w a. (P AT). \V "Dzienni .. 
ku Ustaw" R. P. nr. 58 z dnia 31 lipca 
~azal się dekret Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, zmieniający r{)zporzę.dzenie 
z dnia 7 marca 1928 r. o podatku od 
ilejów mineralnych. Dekret upoważnia 
ministra skarbu do obniżania w dro­
dze rozporządzell stawki pod.atku od 
benzyny. . 

Prooe,s M,ac Mahona . 
L o n d y n. ' (PA Tj. Reuter do~ósi: 
W czqraj 'Stanął przed trybunałem 

ponownie MacMahon, oskarżony ° u­
siłowanie zamachu na króla. Oskar­
żony oświadczył, że był aresztowany 
w 1933 r. pod zarzutem oSZc2erstwa. 
skazany na rok więzienia, lecz ape!l)­
wał, wyrok skasowano i wypuszczono 
go na wolność po 3 i pół micsiąca{;h 
więzienia. Po z,"olnieniu MacMahon 
usiłował porozumieć się z min. :spraw 
wewnętrznych, sir'em John'em Si­
mon'em, aby uzyskać satysfakcję, 

\V 1934 r. MacMahon wysłał pet y­
cję do kTóla Jerzego V, w której prosił 
o dochodzenie z powodu zachowania 
się dwóch agentów policji Śledczej. 
Zmuszono go, jak zeznaje, do cofnięcia. 
tych zarzutów. 

MacMahon raz ~eszcze OŚWIadcza, 
że nie chciał wyrządzić królowi ża,'lrlej 
krzywdy, a jedynie chciał zwrócić u­
wagę na swoje pretensje. 

L o n d y n. (P AT). Po przesłuchaniu 
Mac-Machona odroczono proces 00 
najbliższej sesji trybunału z udziałem 
przy·sięgłych. 

. Liikwidacja . 
jaczejek 'komun'istycznych 

War s z a w a. (Tel. wł.). Władze 
bezI?ieczeństwa przystąpiły do likwi­
daCJi ogniw działalności komunistycz:.. 
nej .. Przeprowadzono liczne rewizje 
zarowno w Warszawie jak i we Lwo­
wie, Wilnie i Łodzi. Dokonano w War­
szą,wie rewizji w księgarniach "Tom'" 
przy ul. Leszno oraz u Fruchtmana 
przy ul. ŚwiętokrZYSkiej. Skonfiskowa­
no wiele książek i broszur propagando­
wyc~, znaleziono tam korespondencję 
kommternu, zalecającą organizowa­
nie dni antywojennych a termin ich 
przypadał al~urat na 1 sierpnia: 

Organy bezpieczeństwa aresztowały 
właściciela księgarni Fi'uchtmana 
Szmula Mojszego i właściciela ksi"­
garni"Tom" Chaima Jawrbauma. P;_ 
l}3J~tO aresztow,ano kilku ozi,alaczy 0-
sWlatowych komunistycznych, a mię­
dzy niemi Antoninę Sokolicz, Ludwi­
ka Mertla, adwokata Kohlla, b. sena­
tor.a Boguszewskiego i innych. Doko~ 
nano reWizji w redakcjach pism ko­
munizujących i komunistycznych jak 
"Ugory", "Chłopskie Jutro", "W iewy 
tor" i t. d. Aresztowano redaktOTa 
"Chłopskiego Jutra", Aleksandra Ku­
biekie.go i reda:łlol'ów r ozmaitych wy­
dawlllctw komunistycznych. (w) 
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W olimpij.sl\im porcie w Kilonji odbyło się 
onegda1 ważenie jachtów olimpijskich. Na 
zdjęciu na wadze jacht amerykallski "An­
gelita", który z zaciekawieniem ogląda ją 
włoscy żeglarze olimpijczycy (stoją po le-

wej na pomoście). 

P'roces O zamach bombowy 
na łokal "Jungd'eutsche 

Partei" 
o b o r n i k i. (Tel. wł.) Przed są.­

dem okręgowym z Poznania na sesji 
wyjazdowej w Obornikach rozpoczął 
się proces przeciwlw członkom Stron­
nictwa Narodowego:' Janowi ŚcierzY!'l­
ski emu, Franciszkowi Pielusze, Anto­
niemu I{abaczyńskiemu i Feliksowi 
Mikołajczakowi, oskarżonym o rzuce­
nie bomby do sali, w której odbywało 
się zebranie "Jungdeutsche Parte i" w 
Ludomach. Przewodniczył rozprawie 
sędzia Sosiński, a obronę wnosił adw. 
dr. Stan. Celichowski z Poznania. W 
wyniku rozprawy sf!,d skazał Pieluchę 
na 8 miesięcy, Mikołajczaka na 6 mie­
sięcy z zawieszeniem na 4 lata, a Ka­
baczY'ńskiego uniewinnił. Sprawę prze­
ciwko Ścierzyńskiemu zawieszono, 
gdyż nie zjawił się on na rozprawie. 

.,. _ --. 

Z naszego stanowiska 

Doły sllcjaUst'1czne 
przeciwko górze 

"Sanacyjny·· tygodnik ,,\Viem 
·Wszystko'· donosi o reakcji dołów par­
tyjnych P. P. S-u przeciwko filosemic­
kiej działalności Centralnego Komitetu 
Wykonawczego partji. 

'Według informacji tego tygodnika, 
"na zebraniach O. K. R-ów, w szta­
bach dzielnicowych - zapadly nie­
dwuznaczne i sprecrzowane dyrel(­
tywy pod adresem C. K \V.: "Zer­
wać z filosemickim kur~em; za­
przestać walki z nacjonalizmem 
polskim w imię obrony ż~' dostV\'a, 
bo doprowadza to do paradoksalnej 
sytuacji - wzmacniania nacjonali­
zmu żydowskiego." 

Menerom socjalistycznym, pozosta­
ją.cym na pasku Żydów, usiłującym w 
ostatnim zwłaszcza czasie przeciwsta­
wiać się zdrowemu objawowi elimi­
nowania wpływów żydowskich w Pol­
sce, życie zgotuje jeszcze niejedną. 
niespodziankę. Wszyscy wiedzą do­
brze, że akcja P. P. S-u, ukrywająca 
się za para wan~m rzekomej wal ki o 
interesy robotnika, zmierza w rzeczy­
wistości do obrony zagrożonych inte­
resów żydowskich. Sami przywódcy 
P. P . S-u orjentują się w wytworzonej 
sytuacji i dla uniknięcia ostatecznego 
zdemaskowania tu i ówdzie odstępu­
ją od jawnego współdziałania z Ży­
dami. Tak napl'zykład się stało w Lo­
dzi, gdzie socjal iści na rozkaz 7. góry 
postanowili iść do wyborów odc17.iel­
nie, bez Ż~'dów, chociaż powszechnie 
wiadomo, że decyzja taka to manewr 
czysto taktyczny, pozha\viony wszel­
kich pobudek ideow~'ch. Po wyhorach 
socjaliści b~dą współpracować z Żyda­
mi aż miło. 

A le i ta taktyka na dłuższą metę 
zawiedzie. SocjaliŚCi prędze.i czy póź. 
niej zostaną ostatec7.nie zdemaskowa­
ni, bo nie wyobrażamy sobie, aby ci, 
którzy z Żrdów i dla Ż~rdów powstali, 
mogli interesy żydowskie zdradzić. Do­
ły socjalistyczne, nawołu.if!,ce górę 
P. P. S-u do zmiany frontu wobec Ży­
dów, przekonają się o tern rychło. Im 
prędzej jednak się to stanie, tem le­
piej będzie dla Polski. -
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"Sanatorzy" z Żydami reszta odzielnie 
Jalr. odbyła się nwnifestacja antllgdaJiska w Zagóroune 

Z a gór ów, 31. 7. Ostatnio odbyła 
się w Zagórowie manifestacja w spra­
wie Gdańska. Zgodnie z ustalonym 
programem, po nabożel'lstwie, pochód 
udał się na rynek, gdzie miało nastą­
pić wygłoszenie przemówienia i odczy­
tanie rezolucji. Wobec tego, iż komi­
tet, organizujący manifestację, w o­
statniej chwili zarządził odczytanie 
rezolucji z domu Żyda Jedwabia, sze­
reg organizacyj, a m. in. Tow. gimn. 
"Sokół", Kat. Stow. ~l!odzieży, Zwią­
zek Kupców Polskich i Stronnictwo 

Narodowe na wezwanie prezesa "So­
koła", p. Kolaki, opuściły rynek i uda­
ły się do "Domu Ludowego", gdzie wy­
głoszono okolicznościowe przemówie­
nie i uchwalono rezolucję, protestują.­
cą. przeciw poczyr1aniom gdańskim do­
tychczasowej polityki polskiej w tej 
sprawie i domagającą się zagwaranto­
wania praw Polski w Gdańsku. Nie­
liczne organizacje "sanacyjne" uchwa­
liły na rynku wraz z Żydami także re­
zolucję. 

Zdrowie Doboszvńskiego 
uległo pogorszeniu 

4~ wspólników Dobos~y{tsl~ieg o lvyptUiJ~C~Ono na wolność 

Kra k ów. (Tel. wL) W stanie szybkiem tempie. Po przesłuchaniu 
zdrowia DobosZYllskiego nastąpiło po- Doboszyńskiego, sQdzia dr. Zacharski 
gorszenie. przesłuchuje obecnie dalszych areszto-

Został on postrzelony w prawą rękę wanych oraz świadków. 
i obecnie wysŁf!,pily objawy niedowładu Z aresztowanych ogółem 74 uczest­
palców. Wez\\'ano chirurga dr. Nowic- ników napadu na Myślenice zwolniono 
kiego. dotychczas 47 osób. W wyniku śłedz-

Śledztwo w sprawie inż. Adama Do- twa sądowego areszto\\'ano dalszych 
boszyilskiego i dalszych uczestników kilka. 
wyprawy myślenickiej toczy się w 

Skargi apelacvjne 
w sprawie Wvszvnv 

Procesy odbe,lla.. się na jesieni 'f1'1'~ell S({dem. ApelacyjnY'm 
w Po~nalł;u 

\V a l' s z a wa. (Tel. wł.). \V czwar- roki sądu okręgowego w I{alis7.u w 
tek Obl'Ol'lca w procesach koniilski~h, sprawach t. zw. wyszYllskich, dotyc:,-f!,­
adw. Konrad Borowski z \Yarszawy, eyeh wypadków, jakie rozcgrałr się w 
wysłał do Sądu Apelacyjnego w Po- lutym b. r. w majątku Wyszyna, pow. 
znaniu dwie skargi apelacyjne na wy- konillskiego, podczas których zginął 

Zarząd i członkowie Sto,,,arzyszenia Drobnych Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan w Cho.inach, założonego z inicjatywy Stronnictwa Narodowego. 
Stowarzyszenie powstało dopiero prz ed dwoma miesią.cami i już zrzesza 

160 członków, rokując dalszy rozwój. 

śmierciQ. tragicznQ. ś. p. sędzia Wa­
wrzyniec Sielski. 

Pierwsza skarga apelacyjna doty­
czy wyroku skazującego narodowców, 
pp. Marjana Kwiatkowskiego, korepe­
tytora dzieci ś. p. Sielskiego oraz Igna­
cego Karwackiego. (Wyrok kaliski z 25 
czerwca b. r.). 

Druga skarga dotyczy Franci.szka 
Cieślaka i 14 narodowców, skazanych 
wyrokiem sądu kaliskiego z 4 lipca br. 

Obrońca oskarżonych wnosi w 
swych skargach o całkowite uniewin­
nienie skazanych narodowców, któr~r 
już od lutego b. r. przebywają w wię­
zieniu. 

Rozprawa apelacyjna odbędzie się 
w Poznaniu prawdopodobnie wczesną. 
jesienią. 

Adam Ka'mieński na wolności 

, 

Z a k o p a n e, 31. 7. - W dniu 30 
b. m. po przeszło miesięcznym poby­
cie w więzieniu śledczem w Nowym 
Sączu powrócił p. Adam Kamieński, 
referent organizacyjny Stronnictwa 
Narodowego na pow. nowotarski. 

Na dworcu kolejowym więźnia po­
witała grupa narodowców oraz ro­
dzina. 

D'ruga roczni'ca śmierci: 
ś. p. ks. Szwejnlca 

War s z a w a. Tel. wł.). We czwar­
tek, dnia 30 lipca b. r. przypadła dru­
ga rocznica przedwcześnej śmierci 
wychowawcy i przyjaciela młodzieży 
akademickiej, ś. p. ks. rektora Edwar­
da Szwejnica. 

W kościele akademickim św. Anny 
w Warszawie odprawione zostały dwie 
msze św. za spokój duszy Ś. p. księdza 
Szwejnica. 

Katastrofa kolejowa 
w Skawiniie 

Kraków, 31. 7. - Na dworcu ko­
lejowym w Skawinie podczas przeta­
czania pociągu towarowego wydarzy­
ła się katastrofa. Na boczny tor potrą.­
cono kilka wagonów, które wskutek 
uszkodzenia hamulca nie można było 
wstrzymać tak, iż uderzyły one w gru­
pę wagonów, stojf!,cych na tym torze. 
Wskutek zderzenia pięć wagonów wy­
koleilo się, przyczem każdy z nich wy­
skoczył z toru jedną. osią.. Na szczęście 
obeszło się bez ofiar w ludziach. Szko­
da powstała przez katastrofę wynosi 
około 4.000 zł. 

Wysoka kaucja 
dla narodowoó'w 

R a d o m s k o. (Tel. ,,·ł.). Przed mi e­
sif!,cem, t. j. dnia 27 czerwca zostali a­
resztowani w Radomsku w nocy na 
ulicy trzej młodzi nal·odowcy, pp. Hor­
żantyn Sty .. ;iilski z Częstochowy oraz 
Piątakiewirz i Bialecki z Radomska, 
którzy nieśli szablon z napisami prze­
ciw hdo - komunie. ~arodowców tych, 
odwieziono do więzienia \V Piotrkowie 
Trybunalskim. Obecnie sąd okręgowy 
w Piotrkowie powziął postanowienie 
zmiany środka zapobieg-awczego na 
kaucję po 500 zł. od każdego. Ponie­
"'aż młodzi narodowcy są całkiem bie­
dni, przeto decyzja ta uniemożliwia 
im wydobycie się na wolność. Adwo­
kaci czynią dalsze starania. 

Czytajcie i abonujcie 
~~Jlustrację Polska" 

Kręgi na wodzie ... 
Wobec braku pudstaw ... - Gdyby ciocia miała wąsy ..• - "Ad acta"! 

L ó d i, 1 sierpnia mość o tern, iż pono sprawa napadu Ha 
Niechętnie piszemy o tej sprawie. "Orędownik" w dniu 1 maja zo::,tała 
Bo nie chodzi nam w tej chwil i o umorzona. "Oni" już wiedzieli, il~cz 

siebie, lecz o nieuchwytność sytuacji, oskarżeni narodowcy, którzy przc:::-1(l­
a czasem sytuacje nieuchwytne mogą dzieli po kilka tygodni w wi<:zien'n 
się stać powodem bardzo uchwytnych ślec1rzem, a teraz zostali do) czaSll u­
i przykrych następstw. Naprzykład po koiJczellia śledztwa zwolllieni, nie 
wykryciu afery Stawi~kieg'o atmosfe · wiedzieli jeszcze nic. Zwalniają!! kh z 
1'a we Francji brla przez c1łu~szy cza:; więzienia, zakomunikowano im, że 
nieuchwytna. Potem związalJa z nią śledztwo dalej ~ię toczy, że są pod za.· 
śmierć sędziego Prince'a też sŁała się rzutem, że ... Oczekiwali procesu, na 
takim nieuchwytnym wypadkiem... którym mieli się dowledzie~, za co 
A dziś już "front ludowy" uchwycił przetrzymano ich szereg tygodnI w 
ster w swe ręce i wszystko si~ stało u- więzieniu. 
chwytne. Oskarżeni narodowcy wciąż byli pod 

Najgorzej, gdy jest przestępstwo, a śledztwem, tak przynajmniej nikt ich 
potem wszystko si, Tobi naraz Jlie , , o niczem nie zawiadomił, choć byli 
uchwytne. •• zaintere~owani, a już żydowska prasa 

Zaczęło się od tego, że żydowska wiedziała, że śledztwo zostało urno-
prasa pewnego dnia zamieściła wiaJo- rzone, że procesu nic będzie, te osta-

tecznie opinja publiczna nigdy się nie 
dowie, jak to tam właściwie 1 maja 
było; kto zawinił? .. 

Prasa żydowska już wiedziała, już 
podała do wiadomości publicznej, a 
oskarżeni wciąż jeszcze czekali. NIkt 
ich nie zawiadamiał, czy istotltle 
śle(iztwo umorzono. Liczyli na to, że 
ostatecznie za dzień lub dwa dostanI) 
pismo z są.du ... Sf!,d milczał. Zatcm 
te "rewelacje" o umorzeniu sprawY .!11) 
chyba nieprawdziwe? .. 

Znowu minęło kilka tygOdni i do­
piero teraz oskarżonym doręczono pa­
pier, w którym wyczytali: 

, .... Dochodzenie przeciwko panu o 
zajścia uliczne z dnia 1 maja 1936 zo­
stało umorzone na zasadzie art. 268 U. 
P. JL wobec braku podstaw do wsz~ 
cia posttPow8nla sądowego •• : 



Niewinni. Siedzieli. Trudno, po­
myłki mogą się zdarzyć, z tem trzeba 
się pogodżić. Nie o to chodzi. Chodzi 
o same zajścia. 

Czy zajścia te były karygodne, czy 
przewiduje to kodeks karny? Tak 
Zajścia, podpadające pod kwalifika8ję 
kodeksu karnego, istotnie miały miej­
sce. Wprawdzie nie były to zajścia 
uliczne, jak to "stoi" w piśmie pana 
prokuratora, gdyż została wyłamana 
brama i tłum wdarł się na podwórze ..• 
No, ale mniejsza o to. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że padły strzały wła­
śnie w kierunku gł~bi podwórza ocl 
strony nacierają.cych uczestników po­
chodu pierwszomajowego. Był ranny ... 
Były portrety wodz.ew komunistycz­
nych; które przedefilowały przez cale 
śródmieście, były w pochodzie okrzy­
ki wręcz antypaństwowe. I było star­
cie z· narodowcami. Policja przybyła 
na miejsce dopiero po pewnym cza­
sie, gdy już napad został odparty. 

' Przybyła i aresztowała narodowców. 
Siedzieli. Byli pod śledztwem. Czekali 
rozprawy sądowej, bo wiedzieli, że 
skoro były zajścia, przez kodeks kar­
n~'. skwalifikowane, to muszą być 
l winni ••• 

Rozprawy sądowej nie będzie. 
Winni? 
Niema winnych ••• 

. Nie będzie również zeznań. Sprawa 
. nie wyjaśni się, pójdzie w zapomnie-

nie •.•• 
Rzucono kamień. Powstały kręgi 

. ha ,,'odzie. Potem wszystko się uspo­
koiło. Potem żydowska prasa doniosła, 
IŻe śledztwo przeeiwko "endekom" zo­
stało umorzone. Potem znowu pano­
wał spekój, aż wreszcie i prokurator 
zawiadomił, że istotnie śledztwo zo­
stało umorzone ... 

Kręgi na wodzie siQ wygładziły, ale 
kamień na dnie został. 

Nie chodzi o przetrzymanie w wię­
zięnłll śledczem przez kilka tygodni 
ludzi niewinnych. Powtarzamy: po­

. myłki mogą się zdarzyć, ludzka to 
. rzecz. Ale w więzieniu siedzieli ci, co 
głośno protestowali przeciwko niesie­
n~u przez ulice polskiego miasta por­
tretu Trockiego. Może niejeden z pro- ­
testujących był w 20 roku pod War­
szawą! Ponret Trockiego przy akom­
panjamencie wywrotowych okrzyków 
niesiono długo, aż do nlacu Wolnościl 
Ci, co mieli odwagę głośno przeciwko 
temu zaprotestować, zosłalI pobici, 
a potem ich aresztowano ••• 

Czekali na rozprawę, chcieli się 
'dowiedzi.eć, na czem polega ich wina? 

Rozprawy nie będzie. 
Kręgi na wodzie wygładziły się ••• 

ha. 

Min. Roman w Amsterdamie 
H a g a. (PA T). Przedwczoraj mi­

nister Roman i podsekretarz stanu 
Lechnicki w towarzystwie posła R. P. 
w Hadze Babińskiego zwiedzili Am­
sterdam. 

Olbrzymie fałszerstwa 
dewizowe na Śląsku 

K a t o w i c e. (AJS.) Wielką sen­
sację wywołało na Śląsku wykrycie 
niebywałej af·ery fałszowania zezwo­
leń na przewóz dewiz. Ze względu na 
śledztwo, szczegóły tej afery trzyma­
ne są w Wielkiej tajemnicy, bowiem 
spodziewą.ne są dalsze aresztowania. 
Na zarządzenie sędziego śledczego są­
du okręgowego w Katowicach, p. Ro­
mana Zdanki,ewicza, osadzono w are­
szcie śledczym obywatela angielskie­
go Antheny Charles Daniel, ostatnio 
zamieszkałego w Katowicach, przy ul. 
Wodnej. Aresztowany urodził się w 
n:anadzie, a ostatnio w Katowicach u­
dzielał lekcyj języka angielskiego. Po-­
zatem zostało kilka osób przytrzyma­
nych na terenie Warsoo.wy, gdzie się­
gają nici tej afery. 

Bandyci, zrabowali 4000 zł 
K a l i s z, 31. 7. - Dnia 30 bm. po 

północy do zagrody małżonków Goź­
dziów, zamieszkałych w kGlonji Koka.­
nin pod Kaliszem dostało się przez 
strzechę słomianą do mieszkania 5 u­
zbrojonych w Tewolwery . bandytów. 
Steroryzowali oni zbudzonych ze snu 
.Qomowników, splondrowali CĄłe mie­
I!Izkanie i zrabowali przeszło 4.000 zł 
gotówki. # 

Po zrabowaniu pieniędzy bandyci 
wycofali się z mieszkania, zakazując 
wychodzić domownikom, poczem szyp­
ko oddalili się w niewi8idomym kie­
runku. 

Goździowie przed paru miesląc~mi 
wydali za mąż dwie córki, które w 
posagu otrzymały po kilka tysięcy 
złotych. Ten szczegół wywołał opinję 
u sąsiadów, że Goździowie dysponują 
większą gotówką.. 
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70.677 zł na samolot "Chrobry" 
Do dziś, 31 lipca złomno na samolot "ChrobryM 70677 zł­

S~czegółowe sprawozdanie z tego dnia podamy później 

r~ .. ---... --------------------· t 

"PRACA POLSKA" 
Wszystkich członków i sympatyków zaprasza na 

wielką zabaw~ ogrodową 
do "Parku Wenecja", ul, Szolła-Pabjaujeka 43, mającą się odbyć 
w niedziel~, dnia 2 sierpnia rb., o goilI:. pierwuej po połlldDill 

Program Obejmuje moc niespodzianek. Do tańca przygrywa doborowy zespół mUzJ(lny. 
Cały park iluminowany. Wejście 75 groszy 

.i .............................. ~~ 

Krwawe zajścia pod Wawrem 
Tłum, chciał dokonać samosl{du na osobniku, ktÓ1'Y dokonal 
~bl'odni na d'wu robotnikach - Salwa poUcji do tIumu­

Zabici i ranni 
War s z a w a. (pAT.). Dnia 30 bm. 

we wsi Czoplowizna w gminie 'Wawer 
pijany robotnik z cegielni, Szczepan 
Tond er, zranił ci~żk{) dwóch innych 
robotników, Jaroszewskiego i Grzędę, 
naskutek czego tłum rzucił się na Ton­
dera w celu dokonania samosądu. 

Tonder schronił się do pobliskiej 
stodoły, dokąd została wezwana poli­
cja z posterunku w Wawrze, która 
usunęła tłum. 

Podczas kiedy policjanci prowadzili 
skutego w kajdanki Tondera w celu 
odstawienia go na posterunek, tłum 
w dalszym ciągu atakował aresztowa­
nego i w pewnej chwili żelaznym ło-

mem ugodzono go w głowę. 
Policja kilkakrotnie dawała strzały 

w górę dla rozproszenia tłumu, gdy to 
jednak nie poskutkowało, a groźna po­
stawa zagrażała życiu aresztowanego 
Tondera, zmuszona była dać kilka 
strzałów do nacierających, wskutek 
czego trzech robotników zostało ranio­
nych. Są to: Jan Kowalski - postrzał 
łokcia, Józef Milewski - postrzał ręki 
i Walenty Włodarczyk - postrzał płu­
ca. Po opatrzeniu rannych przez leka­
rza ubezpieczalni społecznej, zostali 
oni przewiezieni do szpitala w War­
s:l:awie. 

a ugory 
Przeciw k.o>lporta,łowi d:::ienników na gruncie koscieln!J'ln 

Pod . powyższym tytułem czytamy w 
"Kurjerze Poznańskim": 

W numerze 343 stwierdziliśmy zgod­
ne stanowisko prasy, przedewszyst­
kiem świeckiej prasy katolickiej, w 
sprawie niewłaś~iwych metod wydaw­
niczych .. Małego Dziennika" O. O. 
Franiszkanów z Niepokalanowa. Po­
wołaliśmy się przyte-m na głosy kilku­
nastu p,ism polskich i przytoczyliśmy 
wywody "Dziennika Pozn.", zupełnie 
zgodne z naszemi. 

Do głOSÓW tych przybył szereg no­
wych . Między innemi "Goniec Pomor­
ski" (tczewskie- wydanie codzienne 
pelplińskiego "Pielgrzyma"), organ du­
chowiellstwa pomorskiego, p.rzedruko-­
wuje cały nasz artykuł "W draźliwej 
sprawie", przyczem podaje tłustym 
drukiem ustęp następują.cy: 

"Dlaczego np. wychodza,cy w Pelpli· 
nie na Pomorzu, a wydawany przez 
pomorskich księży - patrjotów .. Piel­
grzym" ma byc gorszy od "Małego 
Dziennika" i nie ma być pJ,"opagowany 
na gruncie kościelnym, jeżeli ten przy­
wilej przysługuje organowi z Niepoka­
lanowa ? A dlaczego z "Pielgrzymem" 
nie maja. być zrównane inne wiernp. 
katolicyzmowi pisma, których redaktorzy 
za obronę Kościola Katolickiego, jego za­
sad i jego duchowieństwa siedzieli w 
więzieniu lub płacili ciężkie grzywny?" 

Z tutejszej prasy prowincjonalnej 
powołujemy się w dalszym ciągu na 
głosy "Kurjera Średzkiego" oraz "Ga­
zety Polskiej" (Kościan), która szcze­
gólnie podkreśla, że wystąpienie nasze 
miało na celu "obronę mniejszych pism 
prowincjonalnych, zasłużonych w 
krzewieniu i obronie zasad katolic­
kich". 

Ostatecznie odezwał się sam "Mały 
Dziennik", i to w sposób nie bardzo po­
ważny, bo OdpowiedŹ jego - że się tak 
wyrazimy - ucieka w bok. 

Zarzuca. on pismom polskim go­
łosłownie, że, "gdyby miały napraWdę 
za. jedyny cel jaknajwiększe rozszerz&­
nie oświaty wśród społeczeństwa, by 
każdy, choć najbiedniejszy, mógł kar­
mić się strawą. drukowaną codziennie, 
to inaczej ustosunkowałyby się do 
"Małego Dziennika". A my zarzucamy 
"Małemu Dziennikowi" właśnie, że 
nie zdobywa ugorów, gdzie panoszy się 
9Ocjal1:ttn, kom'lnizm, bezbożnictwo 
i prasowe straganiarstwo moralne, lecz 

kroczy po lin)i najmnfejszego OpOl'll, 
usiłując na gruncie uprawnym, na 
gruncie kościelnym odbić czyte-lników 
i abonentów świeckiej prasie katolic­
kiej. 

"Mały Dziennik" Jl'Owiada, że jego 
współpracownicy "maję. prawo poświę­
cać się i ogranicZ'ać osobiste potrzeby". 
Ale "Małemu Dziennikowi" chyba wia­
domo, że, gdyby nasi współpracownicy 
nawet zgodzili się na to, bysmy nie pła­
cili podatków, kwot na ubezpieczenia 
społeczne Hp., i mybyśmy tak postąpi­
li, tobyśmy się rychlej czy później do­
stali do kryminału. Bo nas rygory­
styczne przepisy, wrrażają.ce się w set­
kach tysięcy Złotych, obowiązują., a 
O. O. Franciszkanów nie. Jeżeli nie­
mniej o nas chodzi, sprzeciwiałoby się 
naszym pojędom ludzkim, by uposa­
żenia członków redakcji, administracji 
czy personelu technicznego ograniczać 
do - 25 Złotych miesięcznie ... 

Polska Katolicka Agencja Prasowa 
ogłasUl w sp.rawię "Małego Dziennika", 
co następuje: 

"Od pewnego czasu na łamach dzien­
ników, zajmująeych stanowisko kato­
lickie, pojawiają się artykUły skiero­
wane przeciwko "Małemu Dzienniko­
wi". Zarzuty, stawiane temu pismu, 
dotyczą z jednej 5trony niewyzyskiwa­
nia., jak pisze "Kurjer Poznański" (28. 
7. 36.), sytuacji, by ws~ystkiemi siłami 
uderzać tam, gdzie szerzą. się idee wro­
gie Kościołowi, a z drugiej - naduży­
wania gruntu kościelnego i odbierania 
czytelników i abonentów świeckiej pra­
sie katolickiej. 

"Zgodne współdziałanie prasy kato-­
lickiej, zwłaszcza wobec postępującej 
konsolidacji frontu radykalnego i pez­
bOŻ'TIiczego jest postulatem tak bez­
spornym i oczyWistym, że nie wątpimy 
ani nrzez chwilę, ii nieporozumienie 
na tle taktyki kolportażowej "Małego 
Dzie::.nika" znajdzie jak najrychlej 
swoje pomyślne rozwiązanie. 

,.Ze swej strony mUSimy nadmie­
nić, że k o l P o r t a ż d z i e n n i k ów 
w obrębie śWiątyń naszych 
nie może mieć miejsca." 

Wyrażając zadowolenie z powodu 
rzeczowego stanowiska Polskiej Kato­
lickiej Agencji Prasowej, pragniemy 
tylko zaznaczyć, że "w o b ręb i e 

ś w i ą t Y ń" rozumiemy w I!zerszeDr 
znaczeniu tego słowa., t. m.: w o b­
rębie terenu kościelnego, 
obejmują.cego także place, ogrod,y, 
cmentarze kościelne. 

Wierzymy, że dla dobra sprawy ka.­
tolickiej poczują się do tego samego 
obowiązku instytucje i organizacje ka.­
tolickie. 

Co innego propaganda wydawnictw 
o charakterze religijnym, a co innego 
dzienniki polityczne: to powinni ro­
zumieć i uznać wydawcy "Małego 
Dziennika". • 

Powtarzamy: niech idą zdobywać u­
gory, a będą mieli olbrzymią. za.słu~ 
około dobra Kościoła Katolickiego, na­
rodu i państwa polskiego. 

POlacy po'kry ją kwoty 
defraudowane przez Czecha 

B i e 1 s k o, 31. 7. - Sąd i urzędy 
czeskosłowackie poleciły b. polskim 
radnym gminy Sucha Średnia na Ślą­
sku pokryć deficyt gminy w wysoko-­
ści 250 tys. koron, którą. to kwotę zde­
fraudował w r. 1930 ówczesny bur­
mistrz czeski KubeCka. 

Paryłew~cm'wa 
W więzi/eniu krakowskiem 
Krak ów, 31. 7. - W środę wie­

czorem pociągiem OSObowym zostały 
przewiezione do więzienia w Krakowie 
Wanda Parylewiczowa oraz Helena 
Fleischerowa, które przeszło ()d mie­
siąca przebywały w 'tarn()wskiem wię­
zieniu, aresztowane w związku z gło­
śną. aferą. korupcyjną. W więzieniu 
tarnowskiem pozostaje nadal kupiec 
Józef Holender. 
Wysoka kaucja dla narodowe6w 

Warszawska giełda pien1ęma 
Ił: dnia 31 li'pca 1900. 

Belgia 89.55. Holandj.a 000.45. Londy;n 2'łI.00. 
.Nowy JOl'k (kabel) 5.33 8/8. Paryż 35.01. }'raga 
21.94. Szt(}kho1m 137.10. Szwajcarja l'm,25. Hel­
&ingosfoTs 11.73. U6.posobienie ndejednoMe. 

Giełdy morowe .. , 
Bydgos~cz .. 

oZ dnia 31 lipca 1936. . 
Ceny OIrjentacyjne: ~yto nowe 11\,50-.13.75 

L"ISPooQbienie staleze. Pszemicą 19.50-20',00 . .T~: 
mień jednolity Hi.OO'-16.5O';j(}01JlIlień rlbr-erallY 
15.50'-16.00; groch Wilktorja 21.00--24.00; 'groch 
FOlgera 20.00-22.00; otr~by żrtni.e l1.:5Jł-:-l10.00; 
otręby pmerwe trrnoe 91W-,10,OO;~ ~y: ~eon­
ne śred nie 9.oo-9.5{); otręby jęc1lriJ,lep.Jfe 10' 50 do 
11.50'. Ogólne uS'Porob1eni& Eltaleze: '~ .:.:..~: 

Poznań 
Poznań, Sl. 7. 1938 r. 

War u D Ir i: Handel burtowy parytet PozDaA., 
ładunki wagonQwo. dostawa bieżlłea z. 100 tC: 

S'I'ANDAR'I'Y: II tyto 70'0' Kil .. 2) ~Pszen1ea 
753 &,11.. 31 owies 420' gil. 

Ceny orientacyjne: 
1:yto nowe, zdrowe, suche • • • 13.0'0'- 13,Z5 

UsposobierLe stale. 
Ps zenka (Usposobienie stale) • • 19,51).- 19,75 
Jęc~r:rień jary n-owy. • • • • • 15,0'1).- 15.75 

Usposob:enie spokojne. 
Mil ka 
żytnia wyc!ag. 0'-30'% wł. w .• 
7ytnia ga t. I D-5O'o/~ wl. w. • • • 
tytnia gat. I 0'-65% w:. w •• 
żytni.a ga t. II 50'-65% wf. w. • • 
żytnia poś!. pono 65% wl. w ••• 

Uspo~obienie stale. 

22.00- 22,25 
21,50'- 21,75 
20',50- 21.00 
15,25- 16.25 
13,75- 14.75 

pszenna gat. I WYC. 1-20% wŁ w. 32,75- 34,50' 
pszenna gat. lA 0'-45% wl. w,. • 32,00- 32,SD 
wzenna gM. IB 0'-55% wl. w.. • 31,01).- 31,5D 
pszenna gat. IC 0'-60'% wl. w.. • 30',50- 31,0'0' 
pszenna gat. ID 0'-55% wl. w.. • 29,51).- 30',0'0' 
pszenna gat. IIA 20'-55% wł. w.. 28.75~ 2!ł,25 
pszenna gat. UB 20-66% wl. w;. 28,25- 28,75 
pszenna gat. UD 45-657& wl. w.. 2575- 26,25 
pszenna gat. UF 55-65% wf. w.. 2(SI).- 22,0'0 
pszenna gat. IIG 60'-65% wl. w.. 20,00- 2D,50 
puenna gat. lIlA 60'-70% wl. w. 18,OO~ 18,50 
pszenna gat. lUB 7C-75% wL W. 16.01).- 16,50 

Uspo<sobitm:e stale. 
Otręb. tytni'e stand. • • •• 9.00- 9,50 
Otręby pszenne grube Itand. •• 11,51).- 10,0'1) 
Otręby pszenne lrednh etUld. • 8,50-:- 9,25 
0tręby jęczmienne • •• •• 9,51).- 10.15 
Rzepruk z!m(}wy ........ 29.51).- 30.50 
Lubin n.iebiesk.l •• • • ••• '1 • .; 12,'15- 13,25 
Lubi!. Mity ~ • • • • • • • • 15.75- 18,25 
lnka.rna tkll • • • • • • • • • 25,01).- 30,00 
Makuch lniany w taflach • • • 15.25,- 15.50 
M!l.kocb rzepak. w taflach. • • 12.75- 13.00 
SIom3 pszenna Juzem . • • •• 1.41).- 1.85 

lo pstenna prasowana • •• 1.110-... 2,15 
" tytnia loa:em ••••• 1,5o-... 1,75 

żytnia prasowan.; • , •• 2,25- Z.5D 
owsiana luzem • • • •• 1.75- 2.00 
Ows.iana prasawana • •• 2.25- 2.50 

" ~eczm!~na luzem • • •• 1.40- 1,65 
" JeczIIuenna prasowana •• 1,96- 2,15 

::liano zwykle luzem . • • ., 4,25- 4,75 
"wyk/e prasvwa..e. • •• 4,75- 5,U 

.. nadnoteckie h.z<.Ol. • •• 5.25+ 11.15 
" nadnoteclfie prasoW8lne.. 6,25- 8.a 
Ogólne usl>O\Sobienię IIPokojJ\e, 

Warszawa 
" d n i a 31 HP'Ca 1936. . 

P~1;eni~a jed_nolita 20:50'-21.00; pe.zenica Il'bie­
rnn3. 20.00-20.00; żyto jed.noloilte nowe i stąre 

'13.00-13.75; owies jednolity 1.6.0'0'-15.50' owies 
~,p(}rl'Ow~ 11Ó.~15.75; ()wies ~i(!oran~ H.5O 
Id~ 1.5.00;. lęcZffi.Jeń je-d:nolity 16.00-16.25; ję.cz. 
Ilme~ ~l)J.eral1Y 105.50-15.75; jęoom,ień zimowy 
115'~!l.50; groch 'Polny 17.oo~18.QO; grooll 
W.ikto<rJa 26.(l()--28.00; lubin niebie! ki 11 00-11.QO' 
It~'bin wity 14.50-15.00'; l'IZępak zilJIlow; 82.50 d; 
13i),~; 'l'Zępilk 32,5(}--38.JlO; otr~by pszenne gll"ulb. 
10.50-11.0'0'; (}tręby pszenne miałk.ie i sre>duie 
>\l.OO-j],~.OO; otrl}by żytnie 8.50--9.00; kuchy lnia­
/Ile 15.50-16.00; kucfJy il'Zl!Ip·akowe 12.7i)...-,13.25, 
IOgólny obrót bonn 2.1M. W tem ż}'1ta t;.o,nn 380 
UBP«l'OIbien.ie s~ojne. • 
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W piątek o godz. 20 odbędzie, Się"!' ho­
telu Kaiserhof uroczyste przYJęcie mlęd~y 
narodowych związków sportowych, ~I(> 
rowników poszczególnych ekspedycyj 1 

członków Międzynar. Kom. Ol. Poza t~nl 
nll'stąpi otwarcie kongresów .prasy. s,P0r o-
wej, Międzynar. Fed. Szermiercze] l MI': 
dzynarod. Zw. Zapaśniczego. , 

53 narody .startują na igrzyskac!I z 4.8' ]o 

zawodnikami. W tem jest 341 kobIet. Na I 
• • • więcej zawodników stawili oczywiście go: 

spodarze igrzysk Niemcy: 382 mężczyzn 1 

i ml~ rl llUraWI ~ !IOm [l ł1 
45 kobiet. Drugi największy kontyngent z(' 
wodników dostarczyli Amerykanie: :]'.':: 
mężczyzn i 44 kobiety. Dalej idą: Węgr.'· 
266, Anglja 240, Francja 238, WIochy 231, 
Szwajcarja 230, AlJJStrja 219 i Czechoslowa­

••• cia 195. 
Paavo Nurml przybył do Berlina, owa-

• cyjnie witany przez tysiączne tłumy, -
Interes J"ą'ce sz.czeg1óły z życia mistrza świata w strz.elaniu do rzutek p. J. Klsl'kumo Nurmi, jak wiadomo, jest gościem bono-

rowym Niem. Kom. Ol. . 

p O z n a ń, w sierpniu. I znań, jest proboszczem w Szymanowi­
Mistrz olimpijski w strzelaniu do cach nad Prosną. 

rzutek, p. Józef Kiszkurno, jest rodem Ks. dr. Kiszkurl1o, po odjeździe po­
z Borysławskiego pod Mińskiem Li- cią.gu, widocznie uradowany wspania-

tewskim. Matka jego i troje rodzeń­
stwa. mieszkaj~ na Syberji, jako ze­
słańcy. Ojciec p. Kiszkurny został za­
mordowany w 1930 r. na Syberji. Brat 
Witold mieszka w Skibie na Kuj~­
wach, w pobliżu Włocławka. Inny brat 
mistrza świata w strzelaniu do rzutek 
.ks. dl'. Antoni Kiszkurno, który był na 
poWitaniu podczas przejazdu przez Po-

łym sukcesem swego brata, opowiadał 
Dzisiejszy mistrz olimpijski już jako 
chłopiec miał olbrzymie zamiłowanie 
do fuzji. Z powodu tych zamiłowań 
o jego zamiłowaniach myśliwskich. 
były nieraz konflikty domowe. Młody 
Kiszkurno zabierał w wielkiej tajem­
nicy przed ojcem fuzję i szedł w pole. 
Z myśliwską. pasją. strzelał do czapeJ~ 

4844 zawodników 
bierze udział w Olimpjadzie 

B e r l i n. (P AT). Po zamknięciu 
zgłoszeń indywidualnych na olimpja­
dę berlińską., okazało się, że do igrzysk 
zgłoszono ogółem ł.8U zawodników, z 
tego 4.503 mężczyzn i 341 kobiet. 

Najwięcej zawodników zgłosiły 
Niemcy, które wystawiają. 382 męż­
czyzn i 45 kobiet. Na drugiem miej­
sen znajduje się Ameryka, która zgło­
siła 323 mężczyzn i U kobiety. Trze< I) 
miejsce zajmują. Węgry z 266 uczestni­
kami. Na dalszych miejscach, pod 
względem liczby zgłoszeń, znajdują 
się: Wielka Brytanja - 240 uczestni­
ków, Francja - 238, Włochy - 231, 
Szwajcarja - 230, Austrja - 219 i 

CzeChOSłowacja - 195. 
Ponad 100 zawodników zgłosiły: 

Belgja, Danja, Finlandja, Holandja, 
Japonja, Jugosławja, Kanada, Polska 
i Szwecja. Pod wzglQdem liczby zgło­
szeń Polska zajmuje 17 miejsce. 

Do wioślarskich zawodów olimpij­
skich zgłosiło się 25 państw, które wy­
stawiają. 95 osad z 337 zawodnikami. 
Najwięcej państw, bo aż 20, zgłosiło 
się do biegu jedynek. Verey zatem ma 
przed sobą. bardzo ciężkie zadanie. 16 
państw zgłosiło się do biegu czwórek 
ze sternikiem, 14 - do dwójek bez 
sternika, a 13 - do biegu ósemek. 

. Pierwsze polskie punkty na Olimpjadzie 
JJ7 k01łkw'sie s~tul(i, lUe'ratury i 'Jnu#"yki zdobyl1;śmll jeden 

medal srebrny i dwa broH,#owe 
B e r l i n. (Tel. wł.). W piątek po- zowe. Pierwszy w dziale malarstwa 

południu ogłoszono wYlliki olimpij- za rzeźbę J. Klukowskiego .,Piłka", a 
skiego konkursu sztuki, literatury i pozostałe dwa w dziale grafiki uży­
muzyki oraz artystycznego budownic- tec:mej za Ostoi Chr()Stowskiego "dy­
twa i architektury. Polska zdobyła je- plom Jachtklubu" oraz z literatury za 
den medal srebrny i dwa medale bron- J. Parandowskiego "Dysk olimpijski/<. 

Węgrz'Y w TomaSZilwie 
T o m a s z ów. (PAT). Wczoraj na 

boisku miejskiem w Tomaszo\"ie Ma­
zowieckim rozegrano międzynarodo­
wy mecz piłki nożnej pomiędzy P. K. 
S. Lechja a węgierską drużyną "Bu­
dafok·'. Z\\ rci('stwo odJJiosla drllżyna 
"t:g i e)"~· ka. h ijąc Lechję w sto5unku 

6:2 (2:0). Widzów zebrało się około 
1:500 osób. 

O puhar Davisa 
Buuapeszt. (PAT). \" meczu te­

uisowym o puhar Davisa'" ęgry - Ju­
gosławja, Jugosławja zo!>tala niei"po­
dziewanie pokonana 2:3. 

które mu chłopcy podrzucali w górę. Do Berlina przybył na z!tprOSZf'me 
R ezultatem t"ch zabaw chłopięcych Niem. Kom. Ol. zwycięzca pierwszej no­

J woczesnej olimpjady w 1896 r. w Atenach, 
były konflikty domowe, gdyż chłopcy maratończyk grecki Spiridon Louis. 
przynosili ojcu liczne czapki podziu- W piątek przybyła olimpijska ekspe· 
rawione śrutem i uskarżali się, że J6- dycja francuska, licząca 244 uczestnika\\', 
zek kazał je rzucać w górę i podziura- w tern 13 pań. . 
wił strzałami. Liczba podziurawio-. Międzynarodowy ,Ko~. Ol. postanoWlł 
nych Rl'Ulem r,zapek wobec celnych wykl.uczyć am~rykallsklego de].ega~a, któ. 

.. . -. 'k' b ł '!Ol ry PIsał przeCIwko kanclerzoWl HitleroWI 
stl~aló" p. Ku,z UIJ1y, y a za~~ze i ustrojowi narodowo _ socjalistycznemu. 
duza. Uchwała ta nie zostala jednak oficjalnie 

Późlliej ZIl0" u były inne kłopo~y. cgłoszona. Usuniętym z komitetu jest 
l\1łod) Kiszh mno strzelał do wałęsaJą.- podobno Ernest Lee Jaehncke, którego 
(yc:h się po polach psów i kotów, po- zastępuj~ Avery Brund~ge, . . . 
vcdując cz('"t(> zażalenia i skargi są.- .. W. KIlonji, żegl~rs~{]em mIeŚCIe ohm-
,; d' , - pI.lskJCm. przebywają JUŻ żeglarze. 24 na-
"'.3 O". . . . . rodów. Ze zgłoszonych państw me przy-

Do szkoło było dalek~. OJCIec p. KI- byli dotychczas prżedstawiciele Kanady, 
s;'kUllJr mmł dla synow guwernera. Chile i Hiszpanji. 
Czasami bY\\'alo, że mistrz świata w Sztafeta z ogniem Olimpijskim, która: 
strzelallju do rzutek uciekał przed lek- przybyła w czwartek około godz. 23 do 
cją do lasu na polowanie. Aby nie Prag~, nad ranem w piąte~ pr:zekroczyła 
mógł uciekac:. clJowano nUl buty. Mło- gramcę. czeskosłowacko - memIecką., a w 
llv K' 'Zhll'110 w\'bie"aJ ]'ednak w poń- połudme d.otarła do Dre~na. .. . 

, , Il:i." ,:'.' • Vv czasIe uroczystOŚCI przcJęcIa ogma. 
(·zo<:hacl1. po sruegu J stawał ,na pnIU olimpijskiego od sztafety w Wiedniu, z 
na .If'll !1r] 1l0llze, 11y rozgrzac drugą, rOżnych stron placu tlały się słyszeć pro-o 
zmarzłą OLt zaślJieżollego pniaka. Przy- wokacyjne okrzyki, wygła.:;zane przez 
llosil zaw..;ze zdobycz z polowania. megafony. Okrzyki te wznosili członko­
Pe"ucgo razu śCigal kunę, która ukry- " 'ie partj~ narodowo - socJal~styc.znej. -
la sle w dziupli. Zapalony my:1iwy C~łonkowlC rządu wycofali SIę mezwłocz-

. ,.. d' ł ' d' , . ' ł me z placu Bohatcrow, na którym doszło 
~lJmO mI. ozu ~ H~ sp~ me, za" Iąza do starcia mi~dzy tłumem, a policją. Ra-
J€' ~o~e1ll l zaloz)'ł na dZluplę· Do. domu djc wieclcńskie przerwało transmisję z u­
"Tont z chwyconą w ten spo'ob ku- roczystości. Policja aresztowała doraźnie 
ną... okolo 100 ludzi. W ciągu nocy dokony" 

Polska na 4 miejscu. W ogólnej kla,y tikacH wane były dalsze aresztowania, którycli 
drużynowej mi"trzootw gwiata w strzelaniu do liczba przekracza już obecnie kilkaset ()o 

rzutków pierw~ze miPjsce zajęły Węgry. osiąga- sób. 'vV oddziałach policyjnych zarzą~ 
jae 1.062 pkt. drugi" ~.n~m.cy z różnic~. 1 pkt. dZGno pogotowie alarmowe. W ezasi. 
(1061) pkt.). Na S-em ml~J'C\l !'klasyf l kowała \ s1arć na placu kilkunastu policjantów 
s;e A norl.ia z 1 O~l pk, Ptzed Pol"kn. która zdo- d' l n 
była 1.OUn punktó\\. Nowy mi,trz Ś,yiRta Polak. O nlOS O ra y. 
Józef K!I'Zlku ·n,). otrzYJl1Hł n3<:tl"odę honorową. --------
ufun(jo"'an~ pr~o kanclerza Hitlera. Mistrz 
Europy ~'ęl!"ler RaIasy zdobyl nagrodę Goei'ioll- Czesi przeciw Czechom 

w obronie Po'laktJw 
Pochlldnla 7!Ja'sła? B i e l s k o, 31. 7. - Czeski "Ostra.v-

Niektóre dzienniki wiedell.skie po- I sky Delnicky Denik" został przez wła­
tw~erdzają. ~r~żC!c~ po~łos.ki, że P?ch~: l dze czeskie skonfiskowany za artykUł 
dma z ognIem ?lJmpIJs~y:~J. z OlImpJl p. t. "Ukrócić szał teroru na Slą.sku 
zgasła w czasIe IH'zeJscla sztafety I Cieszyńskim". 
przez Jugosł~\~j~. Pochodnia zosta~a W· artykule tym sty.rierdza czeski 
podobno pózllleJ zay:;tlona ponowme dziennik, iż na terenie Sląska Cieszyń­
zwykłą. zupalk~. Ze zrocleł urz<.;dowych ski ego prowadzony jest ze strony cze­
nie O~łOSZOllO zaLlnego komul1lkatu w skich szowinistów bezwzględny teror. 
tej sprawie. (PAT). Organizacje czeskie "Narodni Sjedno-

ceni" i "Narodni Sdruźeni" gwałCI) 
Olimpijczycy po!i;cy iUŻ na dohre zaf!o- , prawo, teroryzują ludność polską. no­

~podarowali si~ we wsi oJimpij:;kiej pad wą usta" ą. o obronie pallstwa i wywo­
Berlinem. Niektórzy z nich odnowili daw- łują " 'ulki narodowościowe. 
ne znajomości, szcze~ólnie Petkiewicz.i Gnla7.dem takich żywiołów są, zda­
Kusociński oraz Binial{Qw~ki i KucharskI: niem czeskiego dziennika, huty żela.­
D~że . ~aj~teresowanie .budzi polsl<.i stróJ! zne w Trzyńcu, które wydaliły nie­
ohmpl !SL<l l<tór~ o!!?lme pod.ohl!: S1f~, bar- , dawno 200 robotników Polaków. 
dzo. PIerwszymI, ktorzy powltah w srodę l 
pol~ką drużynę olimpijską byli Wlosi. .I • 

Z zawodników polskich w!'7.yscy czują l' Z ([nla 
się doskonale. Chmielewsl<i powrócił zu­
pełnie do zdrowia. Ręka jest wyleczona. MarzenIe 

Matja.s, który przed wyjAzdem miał za- , • 
każenie palca u nogi po zastrzyku czuje się I Jak to słonko nad Wlecorem, 
znów lepiej. • !ak mi serce gore, 

Pecha ma.ia zapaśnicy, którzy stracili w i Jak ten potok. w wantak ilebu 
drużynie Neuffa. Na miejoscu już w Ber'li- ! tak se dzwoni wse ku niebu. 
nie lel<arz stwierdził u Neuffa .iaglic~, I .. . 
wskutek czego Neuff wysłany zostanie do Kle) te smreki wu:hrn mocom 
kra iu. I szumiom wierchów nute, 

Na czele defilady polskiej drużvny: kiej te chmurki ozesnute 
olimpijskiej na defiladzie oficialnej pój· I w dol sie tocom, 
dzie Verey. Za Vereyem postępować bę-
dzie kierownictwo, potem panie z p. Go- tak se kiedyś mojo dusa 
łaszewską na czele, następnie jeźdzcy w bedzie wichrem w turniak 
rr.undurach wojSkowych: potem wed!ujl i muzykom zakołyse 
wzrostu reszta zawodmków. Na koncu • . 
drużyny polskiej pójdą strzelcy w zielo, struny w syćklk lutni ak, 
nych mundurach mYŚliwskich. 

Pięściarze olimpijscy przesłali redakcji 
naszei pozdrowienia z wiosld olimpijskiej 
w Berlinie, za które na tej drodze pięścia­
rzom , eJ'clecznie dzi~kujcmy. 

Lekkoatletki i gimnastyczki polskie, za­
mieszkały we Friedenhaus w pobliżu sta­
djonu głównego. Wioślarze w Koepenick 
na ZAmku Hohenzollernów. 'W:'iród naszych 
lekkoatletek najwięcej :r.ainteresowania 
wzbudzily oczywiście Wala,siewiczówna i 
Wa,iosówna. 

Paniom do wsi olimpijskiej wstęp jest 
3U!'OWO wzl.Jrouiony, nawet dziennikarkom 
miersco\\ym i zagranicznym. 

Jeźdźcy polscy przybyli do Berlina w 
piątek przed południem w składzie. rtm. 
Sokolo",'-l i Tadeusz, rim. Kulesza Sewe­
ryn, por. Komorow!'ki Janusz, por. Gutow­
ski )fichal, rtm. J\awecki Zdz. i rtm. Roj­
cewicz Heli\") k. Szefem ekip) .:e, t pik. Ko­
morowski, a kierownikiem technicznym 

tak se kiedyś mojo dusa 
bedzie chmurkom biołom, 
bedzie sła se za słoneckłeu' 
podobno janiołom. 

A kie ujrzy zło na ziemi, 
zwoło Chmury corne: 
łyska wicom zapłomienl 
i praśnie pieronem. 

Pote 7nowu se po niebie 
sama becłzie płynąć, 
az jej Pon Bóg cło przystani 
pozwoli zawinąć. 

Jak to słonko nad wie co rem, 
tak mi serce gore - -
- - Sny sie moje w niebo przQdom ••• 
wiatr kołyse borem. 

JAN MAZuR 
Zakopane 
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IZlrael dzierży prym 
• • ••• 

y 11-lIrl~~ !1I[aml ~WlllWyml 
Taki sobi,e mały bilansi,k spraw przed Sądem Najwyższym, sądami okręgowemi 

i fak1y wzięte z prasy 
War s z a w a, w sierpniu. 

Wprowadzone niedawno nowe prze­
pisy dewizowe i towarowe raz jeszcze 
potwierdzaję., że w tej ważnej dziedzi­
nie życia publicznego Żydzi dopuszcza­
Ją się wielkiej ilości przestępstw. 

Na tle przepisów o kontroli obro­
tów dewizowego i towal'Owego z za­
granicę. i wolnem miastem Gdań­
skiem (i podobnych poprzednio obo­
wię.zuję.cych) toczyło się przed sądami 
polskiemi wiele spraw karnych o prze­
myt dewiz i towarów. 

Zobaczmy wykaz spraw, jakie roz­
patrywał Są,d Najwyższy w Warsza­
wie. Oto w świeżo wydanej pracy p. t. 
,,~owe przepisy dewizowe", p. dr. Ju­
lJusz. Sas - Wisłocki przytacza nie­
zmiernie charakterystyczne orzeczenia 
Są.du Najwyższego i N. T. A. w Bpra­
wach o przestępstwa dewizowe. 

Sprawy karne o przemyt d~wiz 
mieli: 

!tka Dajczer, Moszek Grohman, 
Majloch Glaschmidt, Moryc Kenigs­
berg, Alter HendeI, Chaim Icek Eiger, 
Izydor Izbicki, Geeel Gołą.b, Eugenjusz 
Ostl'owicki, Karol Walter, Srul Wier­
ny, Nuchim Szpigel, Chil Fersztman, 
Szymon Mokrski i Wiktor Nussen-
baum. f 

Sprawy karne o przemyt towarów 
mieli: 

Abram Gwireman, Michał Ryng, 
Icek L., Josek M., Nuchim M., Herbert 
L., Chaim N., Icek R., Salomon K, 
Iser B., Maurycy F., Dawid S., Chaim 
T., Hersz Sz. i Szmulek P. 

Oprócz oficjalnych danych Sądu 
Najwyższego mamy w p'Msie wiado­
mości o szeregu innych przestępstw 
dewizowych z ostatnich dni. I cóż czy­
tamy: 

"Jak nas informuję. z kół banko­
wycł4 w ostatnich dniach przed wpro­
wadzeniem ograniczeń dewizowych 
zapotrzebowanie dewiz było szczegól­
nie silne w kołach żydowskich, które 
w ciągu ostatnich kilku tygodni ulo­
kowały większość kapitałów na rynku 
londyńskim l w Palestynie. 1edna ze 
znanych w Warszawie hurtowni ży­
dowskich WYCofała z banków polskich 
cały swój kapitał rezerwowy w wyso­
kości 500.000 zł. i ulokowała go na 
rynku londyńskim." 

"Niedawno w Gdyni skonfiskowano 
kilka pak żydowskich modlitewników. 
W okładkach tych modlitewników by­
ły ukryte banknoty stu dolarowe". 

"Straż graniczna w Śniatynle skon­
fiskowała u żony pewnego żydowskie­
go kupca lwowskiega 40.000 złotych w 
złocie, które ta zamierzała wywieźć 
zagranicę". 

Spotykamy też szereg wzmianek, 
wskazujących przestępców po imieniu 
i nazwisku. Przytaczamy z nich kilka 
dla przykładu: 
"Urząd Celny w Śnlatyn!u • ZaluCZ11 

zatrzymał w pociągu obywatelkę pol­
ską Chaję Entenberg za przemyt wa­
luty do Rumunji w kwocie 190 zł. Po­
sterunek policji w Śniatynie odstawił 
ją do sądu grodzkiego wŚniatynie". 

"Funkcjonarjusze straży granicz­
nej na słiacji Śniatyń-Załucze areszto­
wali wczoraj pasażerkę pocią.gu po­
spiesznego Lwów - Bukareszt, niejak,ę. 
Stefanję Zejferową, która usiłowała 
wywieźć z Polski 80 funtów szterlin­
gów. Zejferową odstawiono do dyspo­
zycji sądu grodzkiego w Śniatyniu. 
Grozi jej klllra 3-ch miesięcy i 10 ty­
sięcy złotych grzywny". 

"Icek Stempel został skazany przez 
Są.d Olu'ęgowy w Gdyni na 7 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia, na 3.000 zł. 
grzywny i 340 zł. kosztów, pa przewóz 
z Gdyni do Sopotu książeczki oszczęd­
nościpwej na 450 zł." 

W ostatnich zaś dniach prasa c()­
dzienna komunikuje z rozmaitych 
stron Polski, a zwłaszcza z punktów 
pogranicznych, o przestępstwach de­
wizowych i towarowych, popełnianych 
przez "najlojalniejszych obywateli". 

Oto wiązanka wiadomości: 
Są.d okręgowy w Poznaniu na sesji 

wy;azdowej w Zb~szyniu skazał nie­
jak~ Go1dberg za przewożenie dewiz za 
gorsetem na 6 mies. aresztu i 1000 zł. 
grzywny, oraz orzekł konfiskatę 280 zł 
rubli w złocie. 

Podobnie zabawiał się niejaki Czu­
ma Zweig z Katowic, który miał ukry-

tą ksią.żeczkQ oszczędnościową. na 
2150 złotych. 

W WlInle został zatrzymany Pej­
~ach Nawrocki, który wiózł 2 worki 
soli wagi 200 kg. Sól pochodziła z prze­
mytu. 

W Gdyni Wacław Puder usiłował 
statkiem przewieźć 3000 milrejsów 
brazylijskich. 

Prasa doniosła, że firma K. N egłow­
ski i S-ka, której właścicielami s~: 
Mendelson i Tepler, w przesyłce tka­
niny, zaadresowanej do Gdańska, u­
kryła 1038 dol. 27 funŁ., 530 dol. 12 
funt. i 30 m~rek w monetach, zaś w 
futrach ukryto 15.000 zł. 

W zażydzonej Gdyni Icek Krum­
łowski za przemyt weksli i gotówki 
został skazany na pół roku więzienia i 
300 zł. grzywny. 

W Chojnlcach Szymon Leibman, 
współwłaściciel firmy drzewnej, za 

przemycanie na terytorjum Gdańska 
weksla na 1000 zł., zo.stał skazany na 
karę 6 mies. więzienia i 600 zł. grzyw4 

ny. 
Ze Ś10ska donoszę., że przy przekro­

czeniu punktu granicznego By tom­
Dworzec, przytrzymano Szymona Neu­
ra z Mysłowic, który usiłował prze­
v..-ieźć 2 weksle na 5 tys. zł. 1 czek na 
100 mk. niem. Są.d Grodzki w Chorzo­
wie zaaresztował go. 

Zestawienia przestępstw z czasów 
dawnych przepisów dewizowych, jak 
również obfitość przestępstw z czasów 
niedawno obowiązuję.cych przepisów 
dewizowych, przestępstw niemal wy. 
łącznie dokonywanych przez Żydów, 
świadczy, jak niepożądanym elemM­
tern są. Żydzi w życiu gospodarczo-wa­
lutowem w państwie polskiem, po­
dobnie zresztą, jak i w innych dzie-
dzinach. STEN. 

~prezen'tllcyjna drużyna Węgrów 1!Iu daIok, która przegrała z reprezentacJ~ 
Łodzi 2:1. 

"Wici" opanowane przez komunę 
Ukryta robota komunistów oddaje &rgani~ację w ich ręce 

W (A E h ") P Również niewyraźnie przedstawia a r s z a w a. g." c o. o . . ł' d k 
nieudałych atakach na Stronnictwo SIę sprawa w wOJ. o z iem, gdzie wy-
Ludowe, Kierownictwo Polskiej Partji chodzi skrajnie lewicowe pismo p. t.: 
Komunistycznej przypuściło obecnie "Chłopskie Życie Gospodarcze", które­
szturm na organizację młodzieży go redaktorem jest prezes wojewódzki 
wiejskiej "Wici", pozostającej pod "Wici". Balcerza.k, zarząd zaś główny 
wpływami ludowców. Agitatorzy ko- "Wici" w Warszawie stwierdził, że s.ni 
munistyczni wchodz~ w różnych 0- organizacyjnie, ani ideowo Zwią.zek 
środkach do organizacji, a następnie niema nic ws{}ólnego ze wspomnia.: 
nawet do władz i prowadzą tam swoję. nem pismem. 
robotę. Podobnie w woj. krakowskiem tar-

cia na tem tle są bardzo silne, tak, że 
tamtejszy zarząd zm1}.szony był wy­
kluczyć z "Wici" radykalizują.cych 
działaczy, np. znanego poetę Marjana 
Czuchnowskiego, 1. Olechowskiego i 
Burdego. Wykluczeni jednak stwier­
dzają. w swym organie "Nowej Wsi", 
że nadal dla dobra ZWiązku i zwycię­
stwa idei "Frolltu Ludowego" praco­
wać będą. 

Najsilniejszemi wpływami między 
"Wiciowcami" cieszą się komuniści 
w województwie lubelskiem. Zarząd 
główny lubelskiej organizacji "Wici" 
zmuszony był nawet wykluczyć ze 
swego grona szereg (przeszło 30 osób) 
ruchliwych dZiałaczy na terenie woje­
wództwa. W zwią.zku z tern lubelskie 
władze "Wici" przeprowadziły nawet 
rozmowę z wojeWodą Różniewskim. 
Postulaty imieniem "Wici" przedłożył 
wojewodzie wojewódzki prezes Zw. M. 
W. "Wici", Maj. 

• 

Ostatnio zaś Komunistyczna Part ja 
Polski wydała do swych jaczejek 0-
kólnik z bezwzględnym rozkazem 
wstępowania do kół »Wici". 

Sprawa "Wspólnoty Interesów" 
Co na ten temat m6wi Polska Agencja Telegrafłc~na 
War s z a w a. (PAT). Przed paru 

dniami ogłoszony został komunikat 
Oficjalny o zawarciu w dniu 25 lipca 
umowy między przedstawicielami nie­
mieckich akcjonarjuszów i wierzycieli 
"Wspólnoty Interesów" a osobami, u­
poważnionemi przez rząd polski. N a 
mocy tej umowy do rąk polskich prze­
szedł cały znajdują.cy się w rękach 
niemieckich portfel akcyj oraz wierzy­
telności "Wspólnoty Interesów". 

Dla sanacji przedsiębiorstwa wai­
nem posunięciem jest również zawar­
cie w dniu 29 lipca w są.dzie grodzkim 
w Katowicach układu są.clowego z wie­
rzycielami ,,\,"spólnoly Inicresów". U-

kład ten zO<ltał dokonany przy zredu­
kowaniu wszystkich większych wie­
rzytelności do 40 proc., mniejsze wie­
rzytelności do 1000 zł, jak równie;: 
oszczędności robotnicze i urzędnicze 
spłacone będą w 100· procentach. 

Po zawarciu un:owy dnia 25 lipca 
oraz układu są.dowego z dnia 29 lipca 
dwa przedsiębiorstwa, wchodzące w 
skład "Wspólnoty Interesów", t. j. 
Katowicka Sp. Akc. dla Górnictwa i 
HutnictWa i Górnośleskie Zjednoczone 
Huty Królewska i Laura Sp. Akc. ma­
ją. być połQ.c7.one w jedno przedsiębior­
stwo. Stanie się to z chwilą, gc1~r ll'ld­
zór sqdo\yy, którcmu pozos tało je-

l szcze do uregulowania szereg zagad· ... 
niełi, zakończy ostatecznie powierzone 

I mu zadania. 
Niezależnie od tych prac zorgani­

zowana została w zwią.zku z umową. 
polsko-niemiecką. z dnia 25 lipca spe­
cjalna spółka gestyj na. 

Do najbliższych zadań tej spółki 
należeć będzie przejęcie akcyj i wie­
rzytelności ,,\Vspólnoty Interesów" od 
grupy niemieckiej i wydanie wzamian 
tej grupie przewidzianych w umowie 
obligacyj. 

Przejęcie ,,\Vspólnoty Interesów" w 
ręce czynnika pUblicznego za pośred­
nictwem spółki gestyjnej nie oznacza 
jeszcze, że przedsiębiorstwo to ma być 
prowadzone w formie przedsiębiorstwa. 
państwowego. Sprawa tej formy jest 
jeszcze otwarta i będzie rozważona. 
przez zainteresowane czynniki rządo­
we. Jest dążeniem czynników rządo­
w~rch, aby przedsiębiorstwo to prze­
szło w ręce czynników społeczno-go­
spodarczych. 

Trauiczny Zgon kons1ruktora 
War s z a w a. (Tel. wł.). Nadeszły 

tu wiadomości, że podczas wycieczki 
na czeską. stronę Podkarpacia, w oko­
lice Zielonego Stawu do I(esmarku 
zginął znany konstruktor motorów sa­
molotowych, inż. Stanisław Nowkuń­
ski, na którą to wycieczkę wybrał się 
z inż. Mrozowiczem. Wiadomość ta 
okrywa ponownie żałobą lotnictwo 
polskie, zmarły bowiem był jednym z 
najwybitniejszych konstruktorów pol­
skich, szczególnie motorów słabo-sil­
nikowych. (w) 

d 

Głodówka w Łodzi 
Ł ó d ź, 31. 7. - Przed dwoma dnia­

mi kuracjusze, przebywaję.cy w miej­
skiem sanatorjum dla gruźliczo-cho­
rych na Chojnach, rozpoczęli głodów­
kę. Powodem tak niezwykłej demon­
stracji było niezadowalające ich od­
żywianie. Głodówkę rozpoczęto rano 
i trwała ona aż do wieczora. Jedna z 
kobiet, bardziej wYCielICzona, ze­
mdlała. Na ogólną. liczbę około dzie­
więćdziesięciu kuracjuszów głodowa­
ło przeszło osiemdziesięciu. Tak 
brzmię. suche informacje. 

Że istotnie z odżywianiem chorych 
jest nie tak, jak być powinno, dowodzi 
fakt, że już na drugi dzień po demon­
stracji, gd~' jedzenie miało być lepsze, 
co chorym przyobiecano, zważono 
porCie masła, wydane na śniadanie, 
i stwierdzono, że zamiast ustalonej 
ilości 15 gramów jest zaledwie 11. 

Wogóle stosunek do chorYCh w tern 
sanatorjum jest conajmniej dziwny. 
Istnieje przepis, że chory, przybywając 
d? sanatorjum lub je opuszczając, wi­
men być zbadany. Tymczasem - jak 
nas informuję. - chory Zygmunt Ba­
rański, który przed 'przybyciem do 
sanatorjum nie prą.tkował, przy opu­
szczeniu sanatorjum nie został zbada­
ny przez lekarza, mimo, iż analiza wy­
kazała w plwocinaCh prątki Kocha. 
C!lOry Błażejewski rzekomo wog6le 
me był badany; nie zrobiono nawet 
analizy plwociny na prą.tki Kocha.. 
C~lOry Marjan Rajski w dniu przyby­
CIa do sanatorjum ważył 58,9 kg, a od­
chodząc, dowiedział się, że nietylko 
mu wagi nie przybyło, ale jeszcze stra­
cił przeszło pół kilograma. 
. Są. to rzeszy. przykre. Rzecz jasna, 
z~ trudno mowlć o uleczeniu wszyst­
kICh chorych, lecz ostatecznie taki 
stan rzeczy nadal trwać nie może. Za­
pewne zastrzyki złota s~ kuracją. 
zbyt d.rogą, ale stosow n ie tańszej 
znaczme odmy i należyte odżywianie 
dopraWdy by się przydało. Ostatecz­
nie 16 kg mięsa na 90 chorych to tro­
chę zbyt oszczędnie, jak na intensyw­
ne odżywianie gruźlików! 

Czyż się potem można dziwić, że 
wybUChają głodówki? 

Charakterystyczne jest to, że miej­
scowa prasa o zajściu tem informuje 
zupełnie fałszywie. Naprzykład ży­
dowski "Express" zamieścił na ten te­
mat taką. notatkę: 

"W dniu wczorajszym kuracju­
sze, przebywający w miejskim sa­
natorjum dla gruźliczo - ChOl'vch 
przy ul. Rzgowskiej na Chojnach 
zażądaH polepszenia wiktu. Skargi 
chorych wstały wysłuchane, przy­
czem obiecano im, że postUlaty w 
!'JJl'awie polepszenia wiktu będą. u­
wz.;l~dnIone·'. 

Tak piszą izraelici o głodówce cho­
rych. Zażądali... Może złożyli podanie, 
('o? Istotnie, chorzy żą.daIi, ale przed 
tnema '? godnia mi, a teraz już zaczęli 
głodowa\.: .. ' 
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są.sleaniej półki. Towarzysze 
jego: wielki piękny 20ko, mały 
;Miluś i gruby Filutek, widząc 
misia tak osowiałego i smutne­
go, nie przerywali mu spokoju. 
Zresztą. nie lubili tego nudnego 
FifL Nawet pyszny ze swej 
piękności 2oko wyśmiewał czę­
sto biednego misia: 

- Patrzcie, jaki zarozumiały, 
niechce z nami rozmawiać, pe­
wnie myśli, że będzie zabawką 
jakiej księznicżki, ale jego nie 
kupi żadna pani, chyba kuchar­
ka jaka do ozdoby kuchni -
mówi. 20ko lekcewaząco, pro­
stując swoją piękną postać i 
gładząc z upodobaniem lśniące 
futerko, mówił dalej: - Ja to 
co innego, mógłbym iść nawet 
na dwór królewski jako zabaw­
ka dla królewn1, mnie każdy 
k.upi. 
, Fifi słuchał w milczeniu, po­
łykając łzy. Jego nikt nie kupi, 
bo brzydki. Jak długo tu będzie 
siedział w towarzystwie zaro­
zumiałych zabawek. W nocy 
tedy, schowany w swym kąci­
ku, gdy towarzysze spali, Fifi 
gorzko płakał. 

Pewnego dnia do sklepu z za­
bawkami przyszła jakaś pani z 
małą śliczną dziewczynką. Pa­
ni chciała kupić dla małej nie­
dźwiadka. Dziewczynka chciała 
jedna.k wybrać sobie sama. -
Właściciel sklepu przedstawił 
kolejno dziewczynce wszystkie 
niedźwiadki. Żoko pewien był, 
że dziewczynka kupi właśnie 
jego, to tez z dumą spojrzał po 
Filutku i Milusiu, a poprawia­
jąc na szyi rózową kokardkę, 
czekał niecierpliwie swojej ko­
lejki. Jednak, gdy stanąwszy 
przed dziewczynką, miał się 
~umnie wyprostowa.ć. t;lotknlłł 

UPRZEJME ZAPROSZENIE 
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Gwałtu! Re'y! - Co .ię dzieje 
Maciuswwi .erce, mdleje! 
l ialewa 5ię wciąż bami, 
Z strachu przed U'ogiemi pl4mi. 
A pieski stojq spohojnie, 
Nie myślą wcale o wojnie 
l tłumaczą w psim język,,: 
"Czem" się boiu, chlopcs)'k,,? 
Przestań płakać, lamentować, 
Mamę i Tatusia Mlołać, 
Otrzyj łezki i, kochanie, 
Chod:i s nami na polowanie!"' 

Irena Kwilecka. 

się i niezgrabnie upadł na zie­
mię, wobec tego dziewczynka 
nie chciała takiej niezgraby. 

Fili ukryty w swoim kąciku 
spoglądał smutnie na małą 

dziewczynkę, chciałby bardzo 
taką panią mieć, ale cóż, on 
brzydki, pewno dlatego właści­
ciel nie chciał go pokazać. Za­
pomniano o nim jak zwykle. 

Pani z dziewczynką nie ku­
piwszy żadnego misia, już mia­
ł-y odejść, gdyż małej żaden się 

nie podobał, kiedy właściciel 
zawołał, żeby zaczekała, gdyż 
ma jeszcze jednego niedźwiad­
ka na sprzedaż. 
Wycią.gnął tedy z kąta Fifi i 

pokazał go dziewczynce. Mała, 
zaledwie ujrzała nieśmiałego i 
smutnego misial odrazu rozpo-
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Rys. Miecsek Kren: 

godziła nadę.sanę. buzię, a wy­
ciągając rączkę po małego nie­
dźwiadka, zawołała radośnie: 
- Tak, III takim misiu marzy­
łam, będzie ci u mnie dobrze 
mały niedźwiadku I 

Gabrysia KlimkównIl. 

Kwiatki ZOSI 
Zosia miała przed domem 

śliczny ogródek, w którym ro­
sło dużo, dużo kwiatków. Bar­
dzo dobrze było kwiatkom u Zo­
si, bo Zosia zawsze o nich pa­
miętała. Plewiła grządki, żeby 

RYI. Swiatek Seyd" 

niepotrzebne ziele nie przeszka­
dzało im rosnąć, podlewała, że­
by kwiatki nie uschły, kiedy 
kilka dni nie padał deszcz. -
Kwiatki bardzo kochały swoj~ 
panią, uśmiechały się do niej 
radośnie co rano, gdy pl'zycho· 
Gziła patrzeć, czy w nocy nie 
stała im się jakaś krzywda. 

Ale najpiękniejsze były brat­
ki. Malutkie, aksamitne, naj· 
rozmaitszego koloru, były takie 
miłe, że Zosia najwięcej je ko­
chała. 

Zosia czasami zrywała naj· 
ładniejsze kwiatki, robiła z nich 
bukiecik i zanosiła do domu, 
I kwiatki te już nigdy więcej 
nie wracały do ogródka, 

- Co się z niemi stało?-! 
dziwiły się pozostałe i cieszyły 
się, że mogły dalej rosnąć na 
grządce, spokojne i szczęśliwe. 
Zresztę. takie chwile zdarzałY 
się rzadko, bo Zosia była bardzO 
dobrą. dziewczynkę. i nigdy nie­
potrzebnie nie niszczyła kwiat­
ków. 
Aż pewnego razu zobaczyłY 

kwiatki, ze TobIiza się ku nim 
Zosia z drugę. jakąś dziewczyn" 
k~. Była to kuzynka Zosi-­
Marysia, która pr~yjechała do 
niej w odwiedziny. 

- Achl jakie śliczne kwiat· 
ki! - ucieszyła się dziewczyn­
ka, gdy Zosia wprowadziła i~ 
do ogródka, - ale naj śliczniej· 
sze są bratki I - To mówiąo 
schyliła się, zerwała kilka naj· 
ładniejszych bratków i przypię· 
ła sobie do sukienki. Westch' 
nęły kwiatki, gdy dziewczynka 
oddaliła się z ogródka. Było im 
bardzo gorąco, szpilka raniła 
w nóżki, a oprócz tego były bar-
dzo głodne. Biedne bratki tę­
skniły': strasznie za grzą.dką., za 
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Bo:ie, coś Polskę ••• 

'Boł.e! coś Polskę przez tak liczne 
_ [wieki 

Bronił od Szwedów, TurkótlJ i Ta, 
harów, 

Coś ją wyzwolił z niemieckiej opield 
l IW proch starłeś kajzerów i carów, 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Pol.kę od Żydów racz wy%'U)olić Panie. 

Prsodl;owie nasi, milosierdziem 
ItImięci, 

Plemię tułacze do kraju przyjęli, 
A dzisi4:j Żydzi niewdzięczni, za, 

[wzięci, 
1\.'a :;gu,bę Polski podle się spiknęli, 
Pn;ed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie, 

Żyd nasze miasta i wsie zawojował, 
Handel j przemysł zabrał w swoje 

(ręce, 
Nawet uczelnie wyższe opan.owal 
l kraj pogrążył w ubóstwie, w udręce. 
Przed Twe ołtarze za;nosim błaganie: 
Pc>lskę od Żydów racz wyzwc>lić Panie. 

Żyd wiarę świętą kopie i wyszydza, 
Kult dla złotego cielca wszędzie 

[szerzy, 
Orla naszego białego zohydza, 
Tylko w pieniqdze i szachrajstwo 

[wierzy, 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie, 

Nawet już ziemię polską wyTwpuje, 
I jemu plony polska rodzi gleba, 
A tylu ncuzych za morze wędruje 
I w obcych krajach szuka kęsa chleba. 
Przed Twe ol tarze zanosim bI,aganie: 
Polskę od Żydów racz wyzwolić Panir:, 

Boże wszechmocny i Ty Panno 
[Święta, 

Korony Polskiej Przeczysta Królowo, 
Polska chce zrzucić te ohydne pęta, 
Chce być naprawdę wolną narodową, 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie, 

Łódź, Leon H aTtrich. 

Pan Bóg wszystko naJlepiej urządzirł 
Pewien młody królewicz gnie­

wał się nieraz, że Pan Bóg 
stworzył nieznośne muchy i pa­
ją.ki. - Te stworzenia - ma­
wiał - żad n ego pożytku nie 
przynoszą.. Żebym na to miał 
~posób, to wszystkiebym wytę­
pił! 
Zdarzyło się, że sąsiedni król 

\liry dał wojnę ojcu jego. Wtedy 
królewicz na czele wojska wy­
ruszył, by bronić kraju, lecz zo­
stał pobity i musiał uciekać i 
kryć się przed nieprzyjacielem. 
Pewnego dnia był tak zmęczo­
ny, że usiadł pod drzewem i za­
sną.ł. Tu żołnierz. który go ści­
gał, odkryj go, a poznawszy. 
liobył szabli, aby go zabić. 

W tym czasie mucha usiadła 
n~ t",ar7.~r królewicza. i tak 

mocno go ukłuła, że się na­
tychmiast zbudził, a zoczywszy 
niebezpieczeństwo, dobył oręża 
i zmusił żołnierza do ucieczki. 

Nie widzą.c się bezpiecznym 
w lesie, wyszukał ciemną. jaski-
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lem, wtenczas oa zlo§ci i za­
zdrości zrobiła się płaska, a 
oczy jej na jedną. stronę wyszły, 
i zawołała wykrzywiają.c buzię: 
"łełe, śledzia wybrano królem'" 
I taką. już pozostała z okiem po 
jednej sh 011' na zawsze. 

Krystyna Pohlótvna 

Basine kwiaty 
Mała Basia była sierotką.. 

Zarabiać więc musiała sama 
na swój chleb. Ale Basia była 
dzielną. dZiewczynką, więc wnet 
znalazła sobie pra'ć'ę. Za kilka 
groszy kupowała różnokolor~ 

wej bibuły i z niej wyrabiała 
różne kwiaty, jak: lilje, maki, 
róże. Sztuczne swoje kwiatki 
układała w bukieciki i później 
j') sprzedawała na ulicy, 

Pewnego dnia stała dziew­
czynka jak zwykle ze swojemi 
kwiatkami. Lecz dzisiaj nikt 
od Basi nie kupił ani jednego 
bukieciku. Mróz bowiem był sil­
ny i ludziska radzi siedzieli w 
mieszkaniach przy ciepłych pie­
cach. Stała więc pod murem 
cała skostniała z zimna. Zamy­
ślona Basia nie zauważyła, że 
obok niej stanęła jakaś babusia 
w łachmanach, z siwemi włosa­
mi i pomarszczoną. twarzą.. Sta­
ruszka ta wycią.gnęła swą. po­
marszczoną. dłoń i prosiła o jał­
mużnę. Lecz daremne były jej 
błagalne spojrzenia, daremne 
wycią.ganie ręki, przechodnie 
mijali ją. obojętnie. 

Basia, choć sama obdarta i 
głodna patrząc na staruszkę, 
odczuła litość dla niej. - Ja­
kież ci ludzie mają twarde ser­
ca - myślała dziewczynka. Na­
gle przyszła jej jakaś myśl do 
głowy, spojrzała na ż"prLl"zl{(' 

StaruszKa stała jaK prze(ftem 
przygarbiona, cała trzęsą.ca się 

od zimna z rozwianym siwym 
włosem. 

Basia zawahała się na chwi­
lę, lecz zaraz wyjęła z koszycz­
ka najpiękniejszy bukiecik 
sztucznych róż i zbliżywszy się 
do staruszki, rzekła: ,-. Nie 

mam nie, cobym wam mogla 
dać, bo sama jestem biedna, a 
żal mi was bardzo, więc choć 
przyjmijcie odemnie ten bukie­
cik róż. Jak sprzedacie go, to 
kupcie sobie chleba. 

I chciała się oddalić. Tym' 
czasem staruszka ją. zatrzymała 
i rzekła: - Widzę, dziecko, że 
masz dobre, litościwe serce, 
choć sama nic nie posiadasz. 
Postaram się tobie odwdzięczyĆ. 
- To powiedziawszy, znikła. 

Pozostała tylko Basia J 

swoim koszyczkiem w ręce. -
Spojrzała w niego i mocno się 
zdziwiła. Zamiast jej papiero' 
wych, sztucznych kwiatków le' 
żał w koszyczku pęk bielutkich 
przecudnych lilij, który wyda­
wał delikatną. woń dokoła. I le­
żało kilka maków ognistych, a 
także były świeże, jak!:Jy z pola 
właśnie został v przed chwilą 
zerwane. A na samem dnie le· 
7:ał 11ll1\'pcik lll'7.r ~' lir"1.Jl\"f'll róŻ 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Śp. Siosłt'a Kazimie,ra Helena Michal­

ska. W dniu czorajszym w parafji Ale­
ksandrów Łęczycki, odbył się pogrzeb śp. 
Kazimiery Heleny Michalskiej, Siostry ze 
!Zgromadzenia S, S. Pasterek z Łodzi. Nad 
mogiłll, Ś. p. Siostry Kazimiery Heleny w 
podnioslyeh słowach przemówił ks, dr. W. 
:Nadolski. W kondukcie żałobnym wzięli 
udział: ks. prał. Kaczyńs~1. ks. prał. Py­
szyń'ski. ks. prał. Cesarz, ks, prob. Wa,grow­
ski. ks, kan. Nowicki i ks. kan, Chyłkow­
ISki, organizacje religijne oraz 1\czne rzę­
sze wiernych. Requ'iescat in pace. 

NOTUJEMY 
Petycja pracowników teatru. Delega-

. f.1ja artystów i pracowników technicznych 
Teatru Popularnego interweniowała wczo­
raj u wiceprezydenta Łukomskiego, pro­
sza,c go o pomoc na utrzymanie w czasie 
unieruchomienia teatru. Delegacja wska· 
zała, :I;~ pracownicy teatru znajdu.ia,. sit; 
przeważnie bez środków do :l;ycia w bar­
dzo krytycznej sytuacji. M~IDO to zarząd 
miejski konkretnej odpowiedzi nie udzie· 
lił. 

Sezonowcy interwenjują. Wczoraj 'de· 
legacja sezonowców intenven,iowala w 
sprawie zniesienia podatku dochodowego 
od zarobków sezonowców, oraz w sprawitl 
zaopatrzenia sezonowców w węgiel na o· 
kres zimowy. Delegacja otrzymała zą.­
pewnienie, że kwest ja dostarczenia sezo· 
nowcom węgla na kredyt zostanie przy, 
chylnie załatwiona. 

Ustalenie plac. Kouferenc.ia w sprawie 
umowy dla robot.nil{ów warsztatów dopro­
wadzi,la do ustale'nia }}la,c c1ziennych dla 
II'zemieślni,ków wY'kw,alif~ko·wanych 10,20 
21, dla pomocy fachowe,i 7,60 zł ~ dla robot­
ników ni·ewyk\valifilwwanych '5,130 zł. Pła­
ee te z<lstaly w ten sposób zrównane z pla_ 
cami robotni'ków niestalych. W ik westji 
'wypIaty zasiłków chorobow~-ch. pośmiert­
nych, urlopów itd. decyzja zarządu miej­
ekiego uIJpa,dnie 4 L. m. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Strajk u Szliffera. 'I"e fabryće LucJąna 

Sz.liffera, przy ul. WólczańBkiej 127, za­
strajlkmval-o W'Cwraj ok. 3(10 robotników. 
Ro>botnicy zwrócili si~ do zwią,Zlków zawo­
dowY'ch w sprawie uregulowania plac. 
Ja:k się bo,wiem okazuje, stawki stosowa­
ne przez firmę są o wi-ele niżBze od obo­
w1ązUją,cydl, W czalS'ie dokładniejszego 
badania okazalo się że w wiel'u wy'pad­
kach staw'ki sa, nawe't o 40 proc, niższe, 
Wobec tego, że firma nic zgooz1ła się pla­
cić wedle stawek, wybuchł strajlk. 300 1'0_ 
botni.ków porzucito pracę i Clkupuje mury. 

Likwidacja strajku. Na odbytej wczora.i 
konferencji u inspektora pracy uzyskano 
ipQrozumienie i strajk w fabl'yce Jerozo· 
Hmskie.go, przy ul. Limanowskiego 87, zo­
stal zakończony, 130 robotników podejmu­
je pracę. 
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Trzeba mieć szwagra w magistracie ... : 
J ak Qbd~ielono pracą przy p'rzygotou'aniach przedwybor­

. czych bezrobotnych pl·acowni1",ó,w um,yslowych 

Ł ó d ź, 31. 7. - Jak wiadomo, w łecznej), p. Trepczyński (ref. wydz. 
zwi~zku z maję.cemi się odbyć wyho- prezydjalnego przy zarządzie m. Lo­
rami do rady miejslr.iej, obecny za- dzi), pozatem następujący urzędnicy 
rząd m, Lodzi zaangażo\oval do prac magistratu pp.: FoU, Ajnenkel, Beł­
przedwyborczych kilkudziesięciu pra- dziński, Jaranowski (wydział kanali­
cowników umysłowych. W pierwszym zacji), Komorowski Antoni (wydział 
rzędzie pracę tę dorywczą- mieli otny- gospodarczy), p. Komorowska - żona 
mać bezrobotni pFacownicy umys}o- (sic!), dalej P. Wojdan (kierownik wy­
wi, którzy wyczerpawszy już dawno działu opieki spo!.), p. Kontny Zy­
ustawowe zasiłki, znajdują się 'wraz ze gmunt (szwagier dyrektora Kalino w­
swemi rodzinami w Skrajnej nędzy. skiego) - pOSiadający stałą pracę, jak 
Dużo się o tero o1ówilo i pisało jęszczę również jego żona, p. Siendajówna 
przed rozpoczęciem prac przedwybor- (pracowniczka szpitala miejskiego w 
czych. Postanowione niby zostało, 2-13 Radogoszczu), p. Amanowiez (piI'acow­
pracę tę otrzymają ludzie rzeczywi- nik starostwa), p. Lewiński (pracownik 
ście potrzebujący pomocY, że usunie łódzkiej filji dziennika "Siedem gro­
się wszelkie protekcje, że przyjmowa- szy"), p. Holweg (syn rzeźnika, pooia­
ne będą tylkO osoby zgłoszone przez dają.cego spory majątek), p. Skrzyp­
związki i t, p. "świeci haki". kowa (mąż ma posadę w Ł. W. E. K. 

Tal;( mią.ło być. Tymczasem gdy już D., mieszkająca w Konstantynowie), 
prace przedwybru'cze znajdują się w p. Włodarczyk Marjan (rodzice posia­
pełnym toku sprawa przedstawia się dają dom cz~'nszowy) i t. d. Możnaby 
zupełnie, ale to, zupełnie inaczej. Do tu wyliczyć jeszcze więcęj nazwisk. 
pracy zaangażowani zostali nie ci, któ- Ot, stara jak świat historja: niby 
ny w pierwszym rzędzie mają. do tego się tam coś obiecuje bezrobotnYm, ale 
pra"vo, t. j. be~botni pracownicy u- jak llrzy}dzie co do czego, to zawsze 
myslowi, ale ci, którzy mogą się wy- bliższy jest szwagier. Co tu zresztą 
leg'itymować od,powiednią protekcją. dużo g'adać - l1urmem do koryta. Boć 
Oczywiście, te OSobY. o l(tórych mowa, trudno przecie wierzyć, że prócz wy­
pos-iadają stałe źródła całkiem llrzy- mienionych urzędników, zaangażowil­
zwoitego zarobku, ale znane jest przy- nych do kierowania fachowo spisem, 
słowie, szczególnie ulubione przez po- również facho\'vcami okazali się pra­
maj>ową elitę - "Jak się daje - to się cownik szpitala czy syn właściciela 

. kraje". czynszowej kamienicy? Ale, dlacz~go 
Już raz pQdaliśmy Q tem krótką no- nie można mieć więcej pieniędzy Jak 

tatkę, obiecując w razie spr-ostowania się zdarza okazja? A że tam ldos bar­
podać nazwiska. Oto one jako odpo- dzo potTZebujący został pokrzywdzo­
wiedź na spr()stowanie: ny, no to co? Jego wina, że' niema 

P. Purtal (wyż.szy urzędnik magi-l szwagra w magistrilcie. 
stratu, kierownik wydziału opieki spo-

st.aruszek zdradzał wyJ'aźne osłabienie. 
Stawiński umieścił gQ w stodole, dająę 
dla okrycia derkę. Rano znaleziono sta· 
ruszka niepn;ytorrnH'lgo i nim przybyła 
pOrtlOc tel\ąrska, ~marł. Dochodzenie u· 
!<taliło, że :llmarlym jest zawodowy żebrak , 
67-let:o.i Adam Górny, rodem z Kutna. -
;j'ak stwierdzono, Górny zmarł z osłabie­
nia, spowodowąne~o wycieJ1CzenieID i 
głodem. Naibardzi.ęj charal<terystycznem 
.iest. ie przy zmarłym w czasie badania 
znaleziono zaszyte w marynarce pienią­
dze w kwocie 4.200 zł. oraz o.koło 700 d()­
lur6w amerykańskich w banknotach. -
Mimo tak :.:nacznego ma.iątku, chciwy sta­
rzec zmarł z głodu. (k,) 

JUDAICA 
Na wszystko mają sposób. Włacl?:e 

zwróciły uwagę na nowy rodzaj kombi­
nacyj, mający na celu obejście przepisów 
dewizowych. Kombinacje te, przeprowa­
dzane przeważnie przez Żydów, polegają 
na fil{cyjnych zamówieniaCh importo­
wych, nadsyłanych .przez wspólników 
kombinatora z z!tgranicy. Po uzyskaniu 
odpowiedniego konta w banku zagranioz­
nym. rzekomy importer ubiega się o kre­
dyty dewizowe, by wyrównać rachunki, 
gdyż kraj odbiorcy prowadzi handel wy­
łąc7nie kompensacyjny (wymienny). 

Na objaw ten obecnie zwrócono uwagę 
i w kilku jut wypadkach odmówiono te­
go rodzaju przydziału dewiz, a niezalf'ż­
nie od tego przeciw winnym wytoczono 
dochodzenie karne. (k,) 

Zdemaskowane fa,łsze prasy źydQ". 
sIliej. Prasa żydowska w Łodzi zamw­
ścila ostatnio wiadomość o wypadku 
śpiączki afrykańskie.i, zanotowanym j'a­
lwby w powiecie }'adomszozańskim. \V 
związku z tem wydzi.ał zdrowotności pu-
blicznej w urzędzie wo.iewódzkim w Ło-

do se:\{ty. Ponieważ jednak tego rodza in 
.rozwody mulSza, uzysl~a,ć potwierdze!lie są­
du, sprawa znalaz~a Slę na \'.-okandzle. Sąd 
'zaja,ł stanowisko, iż uprawnionym do roz· 
,wiązania małżeństwa jest tyllw kościół ka­
,tolicki. przed którym małżeństwo zawarto 
,i rozwodu nie zatwierdził. Jest to pierwsza 
-tego rodzaju sprawa w Polsce i stanowić 
będzie niewątpliwie rrecedens dla innych 
'procesów, 

SPDRT 
Łódź Dą mecz z POlllOrze:\ll. Na po'cIsta­

wie meczu z wll'gier,skim Budafoldem kpt. 
zw, p. Cyl,} ustali! następującą reprezenta­
cję Łodzi na mecz z Po:p:lOrzem o puhar 
Pa,na Prezydenta,: bramka - Laps obrona 
- Mikolaj1c,zy,k i Triebel, pomo,c - No'wi­
szewski, Pilc i ChojiIlaC'ki. atak - Ś", ięto­
,,111w,s1d. Cerf.as. LeĆIDińsJd. Stolarsl{i i 
Kl'óla,si'k, Reze'rwa - Ja,niBzewski. Druży­
na lód,zka wyjeż.d.ża d.o Bydgoszczy pod 
kier. 'preze!Sa Kono·pki w dniu dZisiejszym 
o godz. 15,30. 

Robołl\iozy dzień spo.rtowy. W niedzie­
lę, 2 b. m ., na boisJiu Wi·dzewa odbędzie 
się wiel:l~i dzień sportu robotniczego W 
którym weimie udzial ponad 2,) klubów 
r-obotniczych, reprezeni owanych prz ez 800 
zawodników. W programie 'prze\Yidywa­
ne są. blY6lka, w i CZi!l e turniej e !pil:kUl'Sl\,ie, 
gier spOlrtowych i t. p. 

= 
na iktórem wobec 'llregu'lowania "pooy-ezo­
nych" sum przez posz,czególille osoby, ,przy­
sta,p,jono do wyborów nowy'ch 'W'~adz. Pre­
ZOO'8Im wybrano pro,f, Sz'Umlews.J.{,jeg~. za;ś 
wk e:pre z esami ws'tali 'P,p. SOlcha·clu, Li­
tyńB'ki i Bajer, CZ'lonkami. za.r.zą,d~ - pp. 
TUl"ski, Trzd/nka, SkroblSZ9>wsk'l, Smy.­
czek Pasi'eu1mMl, Grome'k i Chrzano'wskI. 
Na ~aibHższem p·osiedzMliu zal'zą,d'u no~ 
"""wybranego., odbędzie 6i~ ,po.'d'ział man­
datów, tak, aby prace lódllbch ~()w!'Ch 
władz lekkoatletycznych nie UCl~l'\Pla.ly 
przez czas bez'krółewia. 

Ano dożyliśmy 
S~zęśliwie tej pory, 
Że w Łodzi się znowu 
OdbędQ wybory. 

Hej, jui na "starówce" 
Powtarzają stale, 
Że się na radnego 
Szykuje p. Bialer. 

Ponoć deklamuje 
Przed lustrem, we fraku 
Mowy, jak wyrZucać 
Z fabryki Polaków. 

Również p. Peterman 
Ma wsławić swe imię, 
Żydzi wszak mu dali 
Posadecz.kę w "Wimie", 

. Wdzięczny jest, a jakie, 
Gdy przejdą wybory, 
Będzie bronił znowu 
Jesody-Batory. 

Również i p. Zerbe, 
Kamienicznik tłusty, ' 
Będzie grzmiał o brzuchu 
Robotnika pustym. 

I będzie o nędzy 
Zawod:zi dyszkantem, 
Choć stał się już teraz 
Panem fabrykantem. 

Jeden p. WolcZyńSki 
J .. eZ:kę pieści w ok.u, 
Udzie on teraz pójdzie, 
Skoro niema Blok.u? 

Rade. 

~(RONIKA PABJANIC -Zamknięcie uUcy. Przed kilku dniami 
ro-z1poczęto prace nad naprawą bTullm przy 
U). Kiliń,skiego, od ulicy Łas'kiej do Gro­
bel,nej. Na o-dcinku tym. ruch kolowy Z<l­
stal wstrzymain)'. Odbywa się 001 chwilo­
wo dro,gami okri;żn e.mi, t. j. Kil'iń8ki e'go, 
Grobelna, i MO'lliuazki. 

Niąszczęśliwy wypadek. 12-letnia Ma­
rysia Nowacka (War.szawska 108) weszła. 
w ogro-(llzie na je,dno z drz,ew. eelem zrywą., 
nia owocu. \V pewnym momencie dziew­
czyna spadła na ziemię, kaJecząc się w 
twarz dość po'ważnie. Cudem tylko dziew­
czynka nie pos-tra dala oka, Nieezczęśli wą 
\V s tanie cię ż,kim natychmi.;lpt przewie2i{J­
no do szpitala m iejskiego, gdzie pozosta­
n ie dluż6zy czas na kuracji. 

Demonstracja bezrobotnych kobieł. l{il­
kadzie.sia,t kobiet, pooos.tających do tej po­
ry bez pracy, a mających na utrzymani-u 
rodzipy, składające się z drobnych dzieci. 
udaly się d{J komisarjatu P. P, z proślJą o 
i n terwe-ncję, by zoetaly w najbHż.s.2;ych 
dniach przyjęte do 'pracy na robo-ty' miej­
skie. 

OW dzi, w wyniku pl'zeprowadzonych bacluil 
KRONIKA MIEJSC A wy,iaśnia, że żadnej epiąem.ii na terenie 

Zjazd :motocyklowy. W nadchodząca, 
niedzielę odbędą się. w Wielkich Hajdu­
ka.ch I-sze !Il1.iEl'dzynaTodowe wyścigi moto­
'cykl{J'we Q Grand Prix Ślą&ka, W z'wiązku 
ztem {Jdbę'dzie się W Wie1'kich Ha.idu.kach 
zjazd turys~yczny z cale.i Pp,ls'ki. Karty u­
czestnictwa Ugi. popierąnia 'turysty:ki dają 
prawo ,do 50 pl'QC, zniżki kolejowej. Wy­
jazd do Hajduk rpo'że nąstąpi ć VI' dniach 
31 lipca do 2 sie.r.p:nia,.. Przej,azd powI'otny 
woniach 2-3 sierpnja. 

Ozy ja portmnnł\tka? ZnalB2iolDa została. 
portmo,nfJtka. zawieraja,ca 62 gr, którą 
prawy wlaśoicIel odebrać może w tut. kQ­
m isarjacie P. P. 6-ka tylko do nL Radwańskiej. Z po- powiatu radomszczańskiego, a tembar­

:wodu robót kanalizacyjnych na uL Głów- dziej epidf;'mji śpia,czki afrykaIlskięj nie· 
nej, pociągi linji nr. 6, z dniem dzir,iejszym mn. i nie było. a wiadomość została wy s- Wyścigi kolarskie. Nie.d·ziel1ne wyścigi Wypadek przy pra~y. W fabryce "Do-
nie będą dochodziły do ul. Szpitalnej (Wi- sana z palca. (k.) sp'rinte~o,w!Ski.e \V H.elenowie z~'po\Via,cja .i.ą I br. zynka': u leiS! przy pra?y wypadkoiwi 
dzew), lecl tylko do ul. Radwańskiej, SH~. b. ~l~·a'wle, gdyz progra~ l~h tprzewl- pra,cowmk KJlllg Otton, ktory doznał zła-

Duże zainteresowanie Wystawą Ogrod- CZY WIECIE ŻE dUJe łnegl roz-glTwane na Ollmp.ladach. W ma,n:ia nogi i szeregu obrażeń wewnętrz-
, ••• zawodach '\vezma, udz'ial najlepsi kolarze nycg. Ni.eszczęśliwe.go o·dstawiono do szpi-

uiczą w Łodzi. Jakkolwiek ód dnia otwar· Socjal-"sanacyjny" 8011111%. \V ~wiąz- lódz,cy. Ni,ezw~"kle silnie ,obBaetzony będzie tala Upezpiecza111i Sp'ołecznej. . 
cia Wystawy Ogrodniczej w Łodzi dzieli ku z uchwalą władz Centralnych Legjonl1 wyści,g 'Za IDOIto'rami, który będzie gwoź-
nas jes:,cze siedem tygodni - dziś już z Młodych i "sanacyjnego" Zwia,zku Pol· clzi,em zawo,dó,v, na 100 OIkrążeIl toru, Do Kradzieże. Karsz Marta (Pulas.j{iego 19) 
cała, pewnością twierd:zić mo:l;na. że wy- skiej Mł?dzieży. Demokratycznej, również wy~cj,gJ.l tego jl$t już za:pewniony udział' zgłosiła kraozhż bieli'zny, wartości 6Q zł. 
stawa nadc~odząca, pod względem udziału n~ tercme Łodz~ c7;ymo.ne sa, przygotow~- z:nanych ko'Jarzy stól'ecziIlych z Popończy- - BOlgdań.skiemu Mendl:owi skra,dziono 
[lości wy.siawców będzie imponuja,ca. Przy- ma <;lo polącz~ma ocldzH~łó~v. tych orgam- 'kiem, Fą,j.gem, Kieli."z'kiem i StanIem n~ garnituT mi;,ski. - Maciejewski SL (Wiej-
stęn.ne ceny stoisk. uchwalone przez korni· l l l d PPS ' ,.. ~ka 17) zameld~n al k d" 4 kó '" z.acY.J z wre. zm. cm m? ZIezowym . ',' czele, KoJ.ąrze miej'scowi trenu.l·" usi,IIDie, '" ' v,; o ra zlezy WOl' w l.et dla ogrodników, każą przypuszczać, że l tó n t n .. d t an "t cementu ,~ l Y a r,l c 16 ',,0 .Z1 rCTlroz.cTl o.w V'

I 
by móc zla.mać, hegenno. ~,l' ę \o\'arsz~'\",.· ia ,ków " nawet najmniejsze gm,podal'stwa ogrodn!- . t 1 un F t h ' c., _ 

cze wezma, udział w wystaw:e. Zapisy ,{'.s .prze~ '. uz]a y.c OIgalllp~~Yl na torze lódzlum. Ogolem w WySCIgU za Postoje taksówek i dorożek. \V Pabja-
. . d l . B' }' . r..1(~ Jest Jeszoze. fak.tem <;J.ol,onanym ~ m~- mo,tora mi bAd'zie bra'lo udzial 8 'la w{Jdni- n'l' ca,ch u ~tal~llo po~to]' e tak"'o' o'e'k l' doro-przYJmuJe waszym CIągu JUro \.oml· ł wladomo dolladllle kwdy nast"pI Ofl" ""u '" ~ ., 

tt W t O 1 · . Łd' J . c ~.c.' - ;. ' ..... - Ików. Pr,owadzPc'''mibę·c1aczo.}o'vl·moto- z·~k\UczteI'echpun'k. tacl1·.1)Ull·caGdan'-e u ys awy gro-c nICZe.l w o 'ZI. W i)- ('.!alne połączeme, TIlemme.l Jednak stwler. ,_ " .". J .• , , : • V" 

kalu Łódzjdej Izby Rolniczej, przy Ul, dzić należy, że młodzi śocialiści niewiele cykl,J.s~~ ~toleczTIl, .~raz .r~:ll~~l zna-nych m?- ",ka, róg pllHlU gen. DąbrowBkiego. 2) Plac 
Piotrkowskiej 96, teL 238-39, zyskaj q na terenie Łodzi przez ten sojusz. toc~ kh",tow ł,ódz~~lCh, 1, tm zy 'ProwadZIĆ gen. Da,bro\oy",kiego, w pobliżu kościoła św. 

Cia" d.iI sekc:łąfJy.Wydzial cywilny OFIARY KRYZYSU . . sądu okręgowego w Łodzi oglosil wyrok, 
Z głodu nożem w ,brzucł1:. ~ I?leszkau'u stanowiący dla l'óżnego rodzaju sel~t dp­

własnem przy ul. I\. l' U&Zynslpe] nr. 11 w -tl,liWY cios. Ponieważ w kościele rzymsko­
zamiarze samobójczym za.dał sobie sll0,Y I katoliokim uzyskanie rozwodu Jest ' trud-
cios nO'żem w brzuch, bezrobotny 1(a2:1- Ole a częstckroć niemQ:lJliwf' r6ine se1<ty 
ll,Iierz Pal~owski. Lekarz stwierdz~l stan ko~zy's-taly z te·go i UDzielAły rozwodów, 
Ciężki i skIerował desperata do szpltala. licytuja,c s'ię W ulatwi9\!1iu, przYCZem czer­

KRONIKA WYPADKÓW 
Zmarł na skarbie Z.u glodu. Niezwy­

kły wypadek, etanowiący świadectwo nie· 
wiarogodnego wprost ska,pstwa mial miej­
sce w zagrodzie Józefa Stawińskiego we 
wsi Sakowice. pod I_odzią. Wieczorem 
przybył do mieszkania Stnwi"',,>kiego st3.­
xy że:tlrak, prosząc o nocleg, Ponieważ 

lPały z tego nieraz z,,~ki na całkowite u­
,trzymanie. Małżonkowie F .• oPoje katolicy, 
'zawarli związek w kościele katolickim, 
-lecz po kilku latach pożycia zmie:niwszy 
objekty !tfektów, zapragnęli rozwodu. Na · 
potkawszy trudflości, udali się do ,.narodo­
wego kościola", ks. Pągowskiego, eks-ma· 
rIawity w Zgierzu. który rozwpdu im \1 . 
dzielił, gdy zmienili wy~nanie j przystali 

będa, na spec.l'alm·e dostoBo'W'a,nych do te- Mateusza, 3) Ulica Batorego, róg 'WaT­
go l'O'CI7.;ą.,iu imprez maszynach. Począte,k ISzawekiej i 4) DIVO'rzec kolejowy. 
wyści.gów wy.,llnacz·o'110 na godz. 16. Orga-
nizatnrzy ustaliH b. ni.skie c·e.ny wejść. Dalsze prace na szosie IllSkiej, W ro,ku 

ubiegłym Znl'zącl Dmgowy na powia,t la-
Wowe ,,,,"!adze l... O,. Z. L. A. J ak ll:o~uót- Boki prownQzi1 roboty pr~y budowie szosy 

'Cli dOllO{'>l,1I sm:v, w ub18g1ym tygq{]nlU oel- na odcinku Pabjanice - Łask. SZ{)sa ta 
bylo eię w Łodzi nadzwyczajne walne, zostala wybJ'uko'wana drOilmą kostką" od 
lZ,grounadzenie lóc1z'ki-ego okręg· zwia,zku Pabjanic (Park \Volno:ści) do zażydro.nej 
lekkoatletyc'Z'Qego, Z'wolane przez b. pre- miejscowości Ko.Jumny. Obecnie Plozed kil­
'Zooa p, KOI1dasza w celu wybOTów nowego kunastu d'niami Zarzą,d Dro,O'owy pono.w­
'zaTz~dtl, gdy.ż dOItychczasowy wobec zde- nie rozpo.c.za,.ł pracę na tej s~sie od Ko­
kompJ.etowaTI'ia, był ni,edostateczny do lumny do Ła.e1m. Na miejsce zWY'kłej S'z.o.. 
prowadzenia agend okrę,gowe.go zw:ąz'ku. sy układa się ko.stkę, która w praktyce 0-

~a z~brani'~ tem uja'wnion~ naclUŻYCi,a~! ~azala się bard-zo dobra. Ruch ko,łowy na 
sIęgaJa,ce kllkase,t z·łotych. ktore pOlpelmIl I\.olumme ndbywa s.ię okrężnie. Przy bu­
niektórzy członkowie zarządu. Onegrlaj I dowi,e tej częś ~ i szosy llatrudniOOly,ch i'e/llt 
o,dbył lilię dals.zy cią,g odLoio'Ilego ?:c'branja, kj]kudzie\Si~ciu ro IJOIt,ni'l-;:p w, 



~trona. 18 "OIlF;DOWNm, nIedziela, 'dnia ~ sierpnIa 1931'1 lil'umer m. 
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okienne, ogrodowe, ornamen- lIil"'BLE syp~aJki stołowe, 

Skład Fabryczny BR. lASlnSHI towe, dachowe itp. lI. ~ gabmety, otoma-
szyby wystawowe i lustra ny, tapczany, leżanki, fotele 

E.ódź, ul. 11 Listupada 5 
poleca: wełny, iedwabie. białe pł6tna. lniane Dł6tna. firanki, pończochy, 

r~kawiczki. skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 

O l · klubowe. stoły okrągłe, krze-
brazy i lstwy na ramy sta po cenach zniżonych. 

Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S. A. Solidne wykonanie poleca 
Poznań, Woina 15- TeL 28-63. Z. Ka1ińskl, Ł6dź, Nawrot 37. 

Lodzi, ul. Wi,nr;r 15, tel. 134-53. 
OBSŁUGA SOLIDNA. OBSŁUGA SOLIDNA. D 14790 ng 7 
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Nagłówkowe s·łowo (tłusto) 15 grOl!z1, kaide 
daleze słowo 10 gTOBZy, l) licz.b a= Jedno słowo, 
ł, w, z, a -= katde stanowi t słowo. Jedno ogło· 
szenle nie moie przekraczać 100 słów. VI tam 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład: z 1'8924, n 2745, d 1790 

i t. d.. = 1 słowo. 

li naglówkowych. 
Ogł06zenia wśród drobnych: t-łamowy mWm.tr 3G IJl"OSzy. 

Drobne ogtOl!zenla w dnip()w6zednie przyjmuje 
si~ do godz. 10,30, w soboty i dni prze~wi_­

teczne przyjmuje si~ do godz. 10,15 . 

• i DOMY P A~CELt. .. MaI· Piotrowo, Motocykl l 70 . Gościńca 
.. • • ... pow. Kościan, P. Modrze sprze- Charley-Dawidsohn 1. przyczepkIl buraczanych żniwa, inwentRrzc. dominJalnego. albo w~i kościel-

da na rozbi6rkę dom murowany w bardzo dohrym stanie; od ku- kompletnie. bom, 4 pokoje l 2000. nej poszukuje kuchm.strz.... po-
Place . pi€:trowy 12X8X9. Cena i bliż- rzacz (Elcktrolux) prawie nowy. Paradziliski, Poznali, Pickary 1~), trzehie mog.!: pracować. 1 vferty 

10 - t k 5 8 14 sze szczególy na miejscu. Aparat do badania jaj nieużywa- m. 1_ zd 72 5~2 Orędownik. Poznań zd 7 412 
mmu r p.rz~stare '.' . - zd 72232 ny sprzeda tanio Sp61dzielnia o • 

Dziewczyna 
uczciwa do wszystki ego z goŁo­
walliem i za.prn wia.niem od 1. 8. 
szukaposady. ZgloSozenia do KAl­
dera Poznalis·kiego ulg i2284 • 

przy . I'-w,~cIstCJ._ W.acl?ffiOŚĆ; 7 P. a. c. Poznań-Golęcin. Gospodarstwo Śnladalnl Czeladnik 
Antomewski, Lódz IIrablOws!<a SkI d d 72816 l k' lb l kl' d' d . 3. n 15 761 a z 70 m6rg buraczanych, ))llC yn 'I. ~ o o -a u odl?owle Illeg.o zler- kowalski, cgzaminowany podkn-

kolonialny 200,- dzienny zbiór. inwentl!-~zc,. dom 4 pokOJe )0.000 za.wy. posz~kuJe Pozn.al1lU _ albo wacz ze wsi szuka pracy zarall 
Parcele 3 pokoje. komfort, p.?w~d wyjazd Kiosk Paradzlllskl, Poznań, Plrka~y mlegcle powlato\yem kuchmistrz. mieScie lub wsi. Ofcrty Orędo ... 

PÓl morgi. oplotowaną szopa mu- kp'ąrz,ystme. Paradzmski, Poznań, egzystencJ'a ,bardzo dobre 19 - 1. zd 72 5~4 Oferty Orędzodwn71lk4'11Poznań nik, Poznali zd 72623 
rowaną, blisko SZOSy i fabryk - lekary lO - 1. zd 72 580 ~~~:nie spowodu stosunk6w ro-
sprzedam. Wawrzyniak. Lasek. dzinnr.ch sprzedam. Oferty On:- Sklad. . Młodsza _ 
pod Poznaniem. ~ 675 Stolarnię dowmk, Poznali zd 72702 spichrz, mieszkanie. przr rynku kSlązkowa. biegla. stenoty'plst.ka. 

sprzedam z maszynami, narzę- '17 na interes zbożowy. wymlanę mą- lądny charakter pisma, memlee-Dom dziamii dobrze zaprowadzoną. - . _ .D.upna... ki wydzierżawię. Zgloszenia Ja- lue szuka. posady, skromne w:r--
murowany, 2 pokoje. ogród, poło- SPOWO! u wyjazdu. Adres Orę- 10 MAJĄTKI domów. przy Pozna!1iU spleszme sińska, Obrzycko (Szamotuły). nagrod_zeme;, 9ferty OrędownIK" 
żony przy szosie. dohra komuni- downik. Poznań zd 72557 - poszukuJę ola powaznych reflek- n 15828 Poznan zd /2 192 
kacia 3800,- Poradzillski, Po- tantów. Frankowski, żabikowo, _____ ..:..:..-=:....:::~ ____ _ 
znań, Piekary 19 - 1. G d Gospodarstwo przy Poznaniu, Poniatowskie.~o Poszukuję Ki Ok 

zo 72545 OSpO arstwo 350 budynki, inwentarze, dom, 4j10_ zd 726/4 rzeźnictwa dobrej parfj. wsi lub erownl 
140 mórg, dobrej ziemi

Ó 
budynki bardzo korzystnie 11.000 zaraz.. małem ml·eścI·e. Agenci wyklucze- z kaucia Il>OszU!kuj~ 1)0-

D masywne, inwentarz 28. 00. wpła- Paradziński, Poznań, Piekary - 18 ... _ P - FiLia Orędownika.. om ty 18_000. Slonina, Wierzyce. po- 19 _ 1. zd 72551 • DZIER.c.A WY ni. Oferty Orędownik, oznan arsz. Focha 1505. 
10 ubikacyj . no\\'o('zesna piekar- wiat Gniezno. zd 72517 .. _ zd 72567 zd 72805 nia, mipsiQ('zny 4.000,- ogrodu 2 _____ -=--'---'-_____ _ 
morgi 18.000.- PararJziński, Po- 100 Gościniec Piekarnia . l 
znań, Piekary 19 - 1. Drogerię pszennych Poznaniu _ budynki rzeznictwo kolonialka w dużej w dużej wsi. pelnem biegu. IIPO- GaJowy _ str~e ~c 

zd 72546 miasto pow. WlkP:l obrocie 30.000 masywne, 4. żniwa, inwentarze wsi kościelnej z powodu śmierci wodu stosunk6w rodzinnych. za- szuką. posady, dobreml śWlad~ct.,; 
przy wplacie 2.50u zaraz sprze- nadkompletne 20.000. Paradziń- zaraz do wydzierżawienia. Zglo- raz do wydzierżawienia. Oferty wami, 2-let_ praktyką. leśną d?,I!!I-

Parcela dam. Oferty Oredownik, Poznań ski, Poznań, Piekary 19 - 1. szenia Orędownik. Poznań Orędownik. Poznań zd 72531 ny w ~wym zawod~le, tęp~cI~l 
3231 m. czarnej ziemi przy Po- zd 72713 zd 72553 zd 71445 .::..::..::..:.:.;;.:..:..:.:.:..:.....::...;:.==---'---'----'----- kłusowmków, chętme prZYJmle 
znan~ obsadwna raba~~em __________________________________________ ~ Okazja PMad~ Ed~e du~ hluwwnik6w. 

3.500 s)2iesznie. ParadziJlski. Po- kuznia zaprowadzona bez narze- Oferty Orędownik, Poznań 
znań, Piekary. zd 72548 dzi do wynajęcia, wraz z miesz- zd 72572 

Dom 
kaniem i podwórzem. M. Focha 
265. zd 72 509 

30 
pszennych przy Poznaniu. inwen-

garaże, dwa samochody wypoży­
czalnia. mieście pow. zaraz sprze­
·dam. Zgłoszenia Agencja Ku­
rjera Pozn., KrotoRzyn. 

zd 12746 

1I:.2 .... P.I.E.N.'Ą .. D.Z ... :II 
,OGÓLNOPOLSKIE Lwów - 9.00 ~elodie różne -;; 13.00 Berlin. Koncert orkie- tarze. żniwa. od wlaściciela. -

plyty: 11 .~0 .. TwOl:('zoŚć polska etrowy. 13,55 Budapeszt. Muzy.ka Objecie 1.500. ParadziJiski, Pie-
'Plyty: 1140 .. Czlowlek. który ku- ('yaaI'iska kary 19. mieszkanie 1. 

Chłopców 
do sprzedaży 10 grosz6wki poszu­
kuje się zaraz. Wawelska 38 - 'l. 

zd 73102 
oil obra~": 14_30 audycia dla WEli - zd 72657 

Niedzicla. 2 sierllnia. (z 'Va1'6zawy): 15_00 .. Ludowy rok 14,40 HiIversum I. Kancert -----..:..::....:.:::....:.::....:.-----
8,00 sy.ltnał czasu: 8.03 audycja obl'zeCLowy" - 'POg.: 15.20 pb·tv: Rnnf. pod dyr. J'macegoo Neumar- Poszukuję 

1 000,- dla wsi: 1 .. Gazetka rolnicza". 2. 15.30 muzyka z oly,t i konce.'t re- ka. 14.45 Radio Paris. Koncert interesu wymiany zboża lub 
muzyka (płyty) (Katowice i Łód~ klamow\': 21.45 mua:yka le.kka z symfonicZl1v. gdzie można zalożyć ewtl. przy 

Jloży~ki I?OSZU"-u.ię na dom. za- nadaja aud. IQlk do It. 8.45>' 3. olyt: 22.30 wiadomości 6portowe 1500 Bukareszt Rumu.iska mu- interesie kolonjalnym. Oferty 
b~leczeme h~po.teczne ! dobry przeJrlad rynków produktów rol- lokalne: 2-2.35 muZYka taneczna z z,I'~ ludowa Kocniltswust Oredownik. Poznafi zd 72782 
W!C;~k ~~~~eymł1.WędzzldkOIV"kl. ny.ch .. 4. muzyka (ol y t:;); 8.45 lJly·t. ..tl~rwna muzyćzka". 15.30 Pariś 

, 72 829 dZI~nmk poranny: 10,00 urocz:-:- Katow!ce _ 8.18 .. Dpra wa o-z:- PTT. K0ncer~ cSymfonicznl' z y-

I[~ . ~tosć w,re:z~nla sztandaru Wo;,- mi'n" _ oOJrwarka: 8,30 .. Surmy chr. 15.40 'Vlcdeń. Muzyka ka· 
... OSOBISTE ,ku Pol .. klE~mu orzez PolonJe ślaskie" w Wy,k Kwartetu Re- meralna 

Amerykańska. Msze św. odora- t" O' k' t KPW 1600 P K wi bisku,o oolowy W P ks dr prezen aC~Jnel r 100 ry '. rsl!'S. "ncert rozryw' 
Sk d · k l Jó f G I' ('p . :). i157 w Ka1:0w'lcach: 9.00 Plobro MA- kowy. Bruksela flam Muzyka ra Zlony we se ~e aw 1I1.a z oznama. • .,cagoni: .. Ryce1'6kO-Ść wieśniacza" rozrywkowa. 16.50 Budapeszt . 

'dnia 17. 7_ 36 wystawiony dnia ~~c~;; c!,as~Y1~'~!niuO'ragrek~:C;~ - (}oera w wy.k. artystów i cl~6- Muz:;ka salono wa. 
25. 7. 36 platny dma 31. 10_ 36 . f" " r' _ . ru Ollery La Scala" w MedlO- . 
na zl. 50 wystawca F_ Kowal- Hm o~lc.zneJ ood d:vr.. ~. Ikt()ra lanie o.raz orkilMtry symfOl1ic.znt!i 11.00 MedJoł~n. Kąncert roz-
8ka, Łódź, Pomorska 13 na zlece- Buchwl!lda _ (z. I.'0Zllanlal. _ 16.30 (plny): 11.00 muzyka z ph-t: _ r:rwkowl' Radio. Par~s. ~ruzyka 
~ M. Kopelmann. unieważniam_ ~el?ortaz. z zycla. ~7.~O ~oncert 11 45 .. Co slychać na śla-sku"? lekka. 17.10 ~nltlla (~at Prollr.) 

n 15961 'qli·st6w. . wykona\\ Cy - ladęusz 14.30 koncert w wy'k_ or.kiestry 73 K Olilcert rarl'?ork 17.30 Moskwa 
______________ Llt~n (.wlol?nczela). EUl'r~n.Ju.sz D P. i ch6ru mec<k ieJro .. Ll1tn:a" (~,CSPS) ... NH.d brzcJraml Boof?- _ . 

Maj (~Ple.w). 17.30 tr.!lt:lsm.sJa. Z Z Żywca' 15_00 Oświata r obotni- rll - monta:>: operetkowy IV,g udzlcla porad. Dyskrcc.1a. 
Zapowiedź. XI OllffioPJadY w Berlm:e - bl~g ('za na SlaEku .. ·· _ rc-oortaż ren. Falla. 17,40 "'icdeń. Koncert roz' żeromskiego [,4. _t<,ldon 

Podaje się do wiadomości, że l).~ 1180 0000 metróy; z utl,:lale:n NI?- ~ledziJi;:kieg'o: 15.30 lekkie oiO"cn- rl'wkowy. n la 0!l4 
1) owdOWIały Mieczysław Ka- JI. . .5 .... Podwleczore ... t;lrzy Dl - ki i orkiestra F"rMlz7; - oln, 18.00 AnltUa (Rel(_ Pro~r_) Cle' 
nl'ewsk' a . I . k krofonIe Koncert z o:?rodka ho- ( \T1' - .) . "l 45 M I "{ , k' . - I d·,..·· . t " l, n UCZYCie, SZłamlesz a- telu Bri"tol" \Vykonawcv' ma- z •• al-.zawr. .. . arr~., 1- S 'le o:esn: u . ~OU1~SW!1S .... u· 
b. w Ost~owitem k .. upcy, Pą- I "k'::' . P I' k' 'Ii rj' lc - .~,axo fon - plyty (z ~ arsza- zvka r(l7,rvwkowa 18.1D BuklI, 
wiat Komn,Jol?rzed1l10 Grzyml' I~ Ol' I~tra. _ kO s -te!!") r. 3 Ja . w,;,), 22 30 wiadomości s'IJortowe reszt. Mu'zvk:t ta ncczna 18.30 

k
szew, pow'!,' Kf' lcomnK· sy.n zmki!łl'lyc1'! ro anK~z;;:~~';;rEn~la:ra L~~J~ik loka·lne. Anlt]ja (N?!. Prollr:, MUHk~ k~-

rawca eo I a amews ego I L' . - '. ~ - . , meralna 18 30 Lentn~rad 7-"c·" 
Ktegoż malżonki Cecylji z domu kąwl~S~ J ~Ielksaknder ZabczSYń- Kraków - 8.03 ~udvcia dla Daryskie" -_:. ooeretka óiienba-

osmalska)., ostatnio zamieszka- ~'-I: • reclta s 'rz:vocow~ te- wsi - z VI-amszawv: 9.00 z fron- h 
ITch w tirzymiszewie powiat f~na Frenkla: 20.25 .. PoezJe le- tu r.bervis!kie~o (pl,ty)' 11 00 kan- c a. . 

Ordoszeni~ do 30 sl6w Ula 00<'7.," 
kuiacych oo.sadY VI 1 .. i ~llb:,v"p 
obUcz;amy DO iedne.i ',neciei cen ie 

drobnych 

Zdolnych 
do pracy w handlu, gwarancja 
na towar, wskaże, zatrudni Pol­
ski Przemy s!, Łódź, Traugutta 

. n 15 769 

Fryzjerka 
od sicrpnia potrzebnIl. 

penSJa, utJ·zymanie. Witkowski. 
Gdynia. Mireckiego 2. n 15602 

Szukam kucharki 
do dworu na wieś. 'Vymagana 
znajomość gotowania, pieczenie 
chleba, cp6w drobiu. Zgloszenia 
M_ Leitgeberowa, Borzykowo -
powiat 'Vrześnia. d 2615 

K.onin; 2) niezamężna Leok!łdja J!'Jon!>wa" - kwadr_at:ls w (loraco- cert (płyty): ~ 11.45 .:0 Kopciu- ~9.00 Berhn_ Koncert_ orko de- b) In.n,· 
Ciszewska bez zawodu zaffilesz- wanlu Jana Wasmewsklegoo (z K . _ .. (I' tej. 19.05 Pralts Muzyka 'all)n ," Pomocnik 
kala w Gimicach, gminy Strzal- Katowic): 20.4ą pr~es.l!ld .oolltycz' ' .. zkach dla ~pc!u.-stZkow o ltt!~ na. Rylta. MU2):ka op.ero,va. 19.35 -- arsko _ cukierniczy potrzebny 
k9wO powiat Września, c6rka rol- ny: 20.50 dZlenl11k w:eczorn)' : rat~r;e dl~ ilz;E!.~I) 14.30 .;!,:ud!~, Bukareszt. ReCital wlolonczelowv Szukam gwaramcia 300,- zio-
mka Szymona Ciszewskie~o i te- 21.00 Powszechny Teatr Wyobra- ~O\\ e~o Kuby artw.YChv;".3me _ 19.50 Pra~a Muzyka le.kka posady robotnl'ka lub t. p. z kau- dana. Zgl~z~;a W'" - al' nk- T d" B' I - . . _I h . k J Ka.z Przerwy-Tetmajera - 001r ~ =~ " goz m zo I_eresy z • la.- zm: oremJet:a ... uc OW:5 a ana 144Ó muzYka' (ply,ty)· 1445 Cho: 20.00 Bukareszt. Muzyka salo' cją 600 zl. Oferty Orędownik PO'ZI1all. Pie.kary 11. 
kowska.. z.amleszkaly<;!h w G<Jm- P!Lran1.ows~legą p t ... Gał3lZka wajcie tviko dobni ireb'ip t a','· 00- nowa. Sztokholm. Muzyka daw- zd 71932 zd 72830 
cach, poV!lat Wrze~ma •. chcą !la- oliwna (O!lJllloJB<ja lrt!łro2:recka). aadanka (z Po.l'lnania)- 15.20 "'en- nych mistrzów Kiiniltswnst. Mu- ____________________________ _ 
wrzeć .zwlazek .mal~eńękl. Obwle· Qpracowaru~ r!ł'dl0foll'1c21ne Bro- tvment i hnmor (nł\'t~). _ 21.45 z"ka wicczorna. 20.l/; Poste Pa. 
82!czeme zal'owle,"Iz~ wmno )lastą· n!sława Horowlcz.a. Muzvkn Sta- ~1:3 c l M 11 (-axl)(o,;)' _ plv ty; risien. Tri" rJ-moll Mendel~"ohna 
piĆ w ZarządZie . Gmmn;vm msława Naw,rookle~o: 21.45 l?r~- ( ,~/ ,_.1 ,C). ~22'30 I kl" ._ 20.20 Bcrlin . .. 'l'y i ia" - V;i0 CZ6r 
Strzalkowo, GromadZie G<Jlllce. lr.ramY lokalne: 22.00 tran"ml.6Je z ~r:,za\\ r. , o a ne wla m Ilzyki tar. ; rozrywkowej 20.30 
tr· Strzalkow9. pow. WrześI]ia i wi.aqomośsi z XI O!J.mia~y '!' domosc. S'1ortowe. ,,'ieta EifflR. Sonaty Bee'thove-
1 Or41dowmk~ w .Poznamu. Bąrlin!e; ~2~35 Tadeu6z SY.2:.etyn- Ł6di - 8_18 muzy.b (n/YŁY): na. Paris Pl'T •.. Z~ubione klej. 
Strzałk!l:"o, dnIa 30. !Jpca 193~. sk,: Plesm l tanc.e lr6ralskle (oly- !I,OO mJlzvka z "Iyt (2 'Yruns,zaw\'); not," - onera komiczna Arlama 
UrZ!:dmk Stanu Cy.wiln!!go. WÓJt ty) (Lwów nadaje aud. lokalna). 11.00 koncert życz~n z ołyt: 11.45 20.40 l\II'(Holan Koncert ork i!:-
Gmmny (-)n ~ę(~:rskl. "Ze świa ta pra>cy" - feUeton strowy. Budapeszt. M el()~ie ODe· 

5 o t ... Doż:VnJki wieneM r.niwa": rE'tk_o\Ye. KopenhaJta. Rcc:.tal fo~r 
14.30 aurhcja dla VI'Si (z W·ar€7.3- 20.41> Rzym •.. La Notte d. Z()ra .­
wy): 1500 muz,ka oo"'o rlll a i ka- ma" - OTlera Montemezzicl'r') 
ci.k hmTIoru (Dht y): 15.30 lekk'e Radio Paris. Recital I'krHoCOWY. 
;p:O'S C'Ilk i i orkie;;tra Ferruzi (ply- 21.00 AnllUa (Re". ProItr ) 
ty z Wrurs:zawy): 21.45 Marcel Koncert orkie€trowy Bruksela 
Mule - saxofon (olyŁY z Wal'6za- flam. Wielki koncert umf. z ud!.. 
WY): 22.30 wiadomości 600rtowe Ch_ Panzer:v. Bruksela frsn~ . 
lokalne. Koncert Wa2:nerow&ki z O;:t~nrh . 

KRAJOWE < •• 

Kawaler 
handlowiec, lat 35 poszukuje źO­
ny do 34_ Gotówka 11/. tysiąca 
wzwyż. Oferty Orędownik. Po­
:znali zd 72 658 

Wdowa 
45 wlasnem mieszkaniem, pozna 
pana na jakiejkolwiek posadzie. 
Inwalida wojenny nieWYkluczony. 
Cel matamonjalny. Oferty Orę­
downik, Poznań zd 72 720 

l[ 1. SPRZEDA1:E _la 

NieiIziela. 2 sierpnia. 
Warszawa - 11.00 .. Sha.kp-

6peara" ~Pl:l·ty): 11.45 przezląd 
pla.styc:my: 14,30 audycja dla wa:: 
1. .. 0 krajach polskiej emigracr" 
- 1l0gad .. 2. muzyka (płyty). 3. 
Chowajcie ty1ko dobre źrebieta 
- IPoA'adank·a ('z Poznania): 15.30 
lekkie lliose1lki i or.kie~ra Fer~ll­
zi (lllyty): 21.45 Ma.rcel Mule (sa­
ksofon) (.ll!yty): 22.30 wiadomości 
sportowe lokalne: 23.00 muzyka 
taneczna (płyty). 

PR0PONUJEMY 
LAM.POWI eZOM 

Dyr. Oswa.!d Kabasta 21.05 Bn­
ksreszt. Recital śpiewaczy 21,40 
An"Jja (Nat. Pron.) Koncert 60-
listów. 

22.00 Sztokholm. Muzyka 1!'()1;-

na niedziele: rywkowa. An"Ua lRelt. ProJtr.l 
Piosenki ~tudenek;e 22.30 'Vie· 

11.00 Wiedeń Festiwal Salzbur- delio Muzyka na 2 ~·krz i fol"t. 
~ki. Konce-rt muzyki francuskiej Bndapeszt. Muzvka cygańska . 
Dy.r. Pierre Montenx. Berlin_ 22.45 Paris PTT. Mt1IZykll ta­
.. Harfa. skrzYlJce ~ weeołe oielilni" neczna. 

HomOl" zagraniczny 

Torun - II 03 aooyda dla wsi 
z Wal'SlZawy: 9.00 koncert zyczeń 
- radjosłuchacz ma ",l~: 11.00 
koncel't żYczeń: lVI5 .. Gdy d.zwo­
,nia sierpy i kooy" fe]jeton; 14.30 

P · ka l audycja dla wsi z War&zawy: 
- koncert sol. %3.25 Wledeń_ Mu.zyka tanec.z-

12.00 Berlin_ Muzyka roznw- na. 23,30 Radio Paria. MUZYki Złośliwa 
le rn a 1".30 z OPe.!' i baJ.et6w ('Płyty): -

cukiernia pierwszorzędnym punk- 21.25 utwory fortepianowe (płytv): 
kowa 12.45 ~raJC,!. łoLizyka lek- lekka .. _ = Poooba ci się sukie,nka którą otrzymał-am 
ku. 12.40 Wleden. ..Wsten do 24.00 Konl/tawl1St. Kon('B.-f . k" 20 . '. . 
Olwpjady" - koncert rozryw- nocny_ 1.40 Berlin_ Koncert Dol zenCJe z o aZJl ro-cznley mo-lch uro-clz.ln? 

w pr&-
cie zaraz do odstąpienia. Łódz'I22.30 wiadomości 6'Po.rtowe z pO)-
Piotrkowska 261. li. 15 766 mo.rza. . łowy. D~lnocJ. ..... To wówczas taka panowała moda? 

Co futro = to Edmund Rychter -"" co palto - to Edmund Rychter - co ubran:e ~ to Edmund Rychter, POZlI<lń. Ostrów Wielkoll. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
TelefoDY centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200 149 
83-07, 44·61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATA, 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, Awięta i p6źnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor od.~e&IIaln;r &:tdNed Tr.a 8 ~ - Za ...,..aklo ... ~aclGlllalo& I ~ 8 •• lAdś odpowiada LeOft THlla. ~ Piotrlto~ 11. - Za _loual. , reldam" odpowtua 
An~oni LeaUlewice 81PoznU\Ja. RęCQpill6w nł.um6wion;rell rlll_ja nie awraCL 
tłrzedplata' m.iesleozn.le PI'Z)" T-aJq ... JdlDlaab ty~odruo_ 8 odbiorem ...... enturICła Ogłoszenia i reldamy' N. MIroni. s./amoweJ. U5 Irroszy. na .tronle f-lamowej PI1Z1 
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JaL: 
długo'ł 

- To okropne, okropne! - mówiła 
do siebie: - on nie pozwala mi iś~ do 
Coriolisy i odprawia tę miłlł. star" 
damę, która mi chce okazać swoje do-

. brodziejstwo. To niegodziwość l 
Słowa, które on wypowiedział do 

niej, zrobiły potężne wraźenie na jej 
kapryśnym umyśle, wstrząsnęły nią. 
ł wzruszyły, ale jakkolwiek jej uczu­
cia były żywe i namiętne, nigdy jed­
nak nie trwały długo. 

Szych i okazałość sceny pociągały 
Ją. nieprzepartą mocą; urok publicz­
nych hołdów wydał jej się boskim j 
nie dającym się oprzeć sobie, tęskniła 
do blasku i wielkości jak schwytany 
lampart do wolności i nie widziała 
dla siebie żadnej innej drogi ponad 
scenę· 

Mówił jej, ze to droga cierniowa, 
kończąca się w otchłani piekieł, ale w 
swojem pojęciu rzeczy nie wierzyła 
mu. 

Trucizna 'dotarła już do je] duszy. 
Promienne oblicze i wdzięk Coriolisy 
oślepiły jej wyobraźnię i żadne ostrze­
ŻE'llia, żndpe rady, żadne fakty nie mo­
gły zdetronizować tef królowej z dzie~ 
dziny jej fantazji. Jej myśli powracały 
ciągle i ciągle do jej utraconego raju, 
ale teraz z niebezpieczniejszą gwaltow­
ności~, gdy były podsycane w nulcze­
niu. Nauczyła się nie mówić o rze­
czach, które najżywiej zajmowały jej 
serce, a nie masz pewniejszej oznaki, 
że młodzieńczy umysł budził się do 
świadomości i że jej niewinność jest 
zagrożoną. 

Podczas gCty {alt siedziała I wyrze­
kała w myślach na niegodziwe trlikto-

. wanie siebie, przystąpił elegancki pa­
zik w szkarłacie i !!!zychu, trzymając 
kapelusz w ręku, z głębokim ukłonem 
do niej. 

Mira spoJrzała naD. ciekawa. 
On skłonił jej się powtórnie. 
- Moja pani chciałaby jeszcze raz 

pomówić z szanowną panienkI), 
rzekł. 11 

- Jaka pani! 
Serce Miry zabiło głośno, Jej po­

liczki płonęły, odgadła prawdę w jed­
nej chwili. Dla niej była tylko jedna 
pani na świecie. . 

- Pani CorioIis pragnie mówić z pa­
nię" - odparł pazik. Jej kareta stoi 
na. końcu ulicy. Moja pani spodziewa. 
się, że panienka zrobi jej t~ grźecz­
ność. 

- Nie mog~, nie powinnam, -
szepnęła, tłumiąc serce dłoni/}. i tam.u : 
ją.c westchnienie, dobywające si~ ~ JeJ 
na usta.. . 

- MoJa pani chce panience po~le­
az1eć tylko jedno słówko, 8. nie Jest 
przyzwyczajona, a*eby jej prośba, mia-
ła się spotkać z odmową· . 

- Nie śmiem, nie mogę, - broniła 
sIę Mira. - On mI zabronił. Pos~la­
bym chętnie, ale jakże mogłabym by~ 
nfeposłus7.ną temu, który jest tak do·· 
bry dla mnie, który jest dla .mnie 
wszystkiem na świecie; byłoby ł{) zbyt 
nieg-odziwem z mei strony. . 

Ch lopiec w szkarłacie stłumił nie­
przepartę. wzgardę, jakiej dozn~wał, i 
okazał sie bardzo zręcznym posrednt­
kiem. Byf w służbie u aktorki znaczy­
ło spełniR.ć jei życ7.enie za wszelką ce­
nę. Prosił, zaklinał, ją dla samego sie­
bie i dla niej w tak wyszukanych sło­
wach, ' że jE'go namowy, poparte "jeg-o 
własnemi pragnieniami, okazały się 
zanadto skuteczne, ażeby Mira mogla 
się im oprzeć. 

- Ona chce mówić ze mną, w tern 
przecie niema nic złego, - broniła się 
wobec głosu swego sumienia. Trieo­
trlna nie było, 'dowiedzenia siQ o "tej 

- ~ s. 

T O nie jest wprawdzie obo;fttne 1.-. '".\-
.. Najważniejsze jednał< jesł.~ 

o V 
N I V E A chroni . skór, przed oparzeniem 
słonecznem. • zarazem ułatwia . Qpalenle 
cery na pi,łcny brilZ. 

N I V E A chłodzi I odś'4!lez. przyiemnle 
podczas męczących upałow. 

Krem NIVEA ~od , Zt: 0:40.2.60 
Oleiek NIV~ _od _z~l ~.,.. 3.50 

rozmowie można się było nie lęka'ć, a 
kto mógł wied~ieć, co iaprzepaści na 
zawsze, jeżeli nie skorzysta z sposob­
ności? 

- Pójdę! - rzekła . bez tchu i J){)-
biegła w ulicę. . . 

'Wiedziała, że dopuszc~a się wiel­
kiego występku, że robi źle, niesz!a­
chetnie, ale pokusa. była zbyt wielka. 

Drżąca, rumieniąc się i blednąc na­
przemian w świadomości swej winy, 
stanęła przy zamkniętej karecie, z 
której wyglądała twarz jej anioła. 
~ Pani przysłała po mnie? - spy­

tała. 
- Ach, głuptasko! - zaśmiała się 

Coriolis: - dlaczego pozwoliłaś temu 
człowiekowi zabrać się odemnie wte­
dy? 

- Bo on mi mówił, że pani jesteś­
bardzo zła i że wolałby mnie widzieć 
umarłą, niż równą pani, - odparła 
Mira uczciwie. 

Coriolis roześmiała się głośno. ' Był 
to melodyjny, szczęśliwy głos dziecka. 

- Twój przy jaciel jest nader u­
przejmy! No i ty· wierzysz mu? 

- Musjalatn uwierzyĆ, - odparłll 
Mira z powagą, - ale chyba tak nie 
jest, }){f pitni wygfądasz dfa: ' tI1nie., jak 
anioł. 

Corioli,s roześmiała się znowu. 
- Bądź zawsze tej myśli o mnie! a 

stanę się naprawdę twoim dobrym a­
nio1em. Mówiłam poważnie, robiąc ci 
propozycje pomożenia ci do świetnej 
karjery. Mogę cię uczynić modną w 
ciągu jednej jedynej nocy, jeżeli bę­
dziesz mądra i powolna. Masz zacbwy:­
cającą główkę, myŚlę 'nawet, że sama 
nie byłam piękniejszą. od ciebie. Istota 
z twarzą jak twoja może cały świa.t 
mieć u nóg swoich, ale nie wtedy, gdy 
mie~zka w izdebce poddasza, gdzie 
nikt jej nie widzi. Jedi1. ze mną, dzię­
ciaku, UCieknij, ukaż się w świetle i 
zaufał swoJej przyszłości nie w klatce. 
Zabiorę ' cię ze sobą i pokażę cię 
światu. 

- Niech pani tego nie wymaga ode 
mnie! - zawołała Mira proszącym gło­
sem. - On mówił, że nie chce łączyć 
mnie z panią,. że nigdy nie będzie mnie 
już widział. jeżeli z panią pojadę, a ja 
nie mogę go martwić. 

- To bardzo naturalne, że pn chce 
trzymać ciebie w więzieniu, wszyscy 
dozorcy więzienia lubią władzę swoją. 

- O nie, nie, - odparła Mira, krę­
cąc głową. - Pani go nie zna, om jest 
taki dObry, taki szlachetny. On nigdy­
by mi nic nie mówił, co nie byłoby dla 
mego szczęścia. On boi się pani, bo u­
wa.ża panią. za kobietę złą i twierdzi, 
że pani swojem okrucieństwem złama­
łaś serce i życie 9wego majtka.. 

- Twój przyjaciel jest oszczercą! 
- zawołała Coriolis. - Cóż ja mogła-
bym mieć wspólnego z jakimś pospoli­
tym majtkiem? On się myli i my do­
wiedziemy mu, że jest w błędzie. Po­
jedź ze mną -ty'1ko na kilka godzin, a 
zrobię księżniczkę z ciebie. On powi­
nien cię zobaczyć na tronie świata, a. 
czyż uznanie i poklask całego Paryża 
to nie to samo? I on podziękuje mi -i 
będzie mnie szanował, jako swą naj­
lepszą przyjaciółkę. Twój Tricotrin 
jest biedny, dziecin~o, a ty jesteś dlań 
ciężarem. Czy pomyślałaś kiedy. o 
tern? , .. , 

- Nig'dy! - westchnęła Mira li!'; po­
chyloną głową. J ej duma doznała 
śmierlłllnego ciosu. 

- A jednak jest to prawda. Jeżeli 
mi zechcesz zaufać, uczynię cię wiel­
ką, potężną i niezależną, . A cóż lęst 
słodszego od niezależności, od możno- . 
ści zadowalania wszystkicl:t · SWOich 
ka,pn"Sów i szafowania. pieniędzmi do 

woli T Ach, spróbuj tylko, a nigdy. nie 
będziesz chciała. być nadal za.lez~. 
Masz twarzyczkę dump.ą; jak wi~c mo­
żesz spożywać chleb, dawany Cl J: ła­
ski ? "~"""}"'"'", 

Coriolis spostrzegła ból, jaki zadała 
dziecku, ale była bez litości. 

- Jesteś niczem innem, jak parja­
ską, żebraczką, - ciągnęła dalej. -
Zmieni się to, jeżeli mi towarzyszyć 
będzi.esz. Jednym skokiem znajdziesz 
się w sferze, odpowiedniej dla ciebie, 
będziesz- bogata i sławna; pomyśl tyl­
ko, jak wtedy będziesz mogła od­
wdzięczyć się ezłowiekowi, którego 
·lwchasz, podczas,gdy teraz przypra­
wiasz go li tylko o kłopot. Czyś po­
myślała kiedy o tern? Pojedź tylko na. 
dwie godziny przyjrzeć się meinu pań­
stwu, mojemu światu. Odeślę cię po~ 
tern znowu do domu, a jego niezwłocz­
nie zawiadomię o tern, gdzie się znaj­
dujesz - a ·gdy on pozna moją. chęć 
służenia tobie, będzie za ·uczciwy, aże­
by trwać w swojem błędnem przeko­
naniu o mnie. 

- O tak, - 'westchnęła Mira, -
gdyby chciał tylko uwierzyć. 

Wszelkie przestrogi zamarły w jej 
pa)::iij ęc.i. Oniiplis była na.iszlachetnieJ~ 
szą kóbietą, naj zacniejszą. "dobrodziej­
ką świata. 

- PowiQnaś go zmusić do tej wia­
ry, - mówiła dalej kusicielka z palą­
cą chęcią. zemszczenia się na człowie­
ku, który ją zohydził. - Jedź ze mną 
przynajmniej na jedną godzinę. TyŚ 
już nie dziecko, któremu brak wła­
snej woli. Jesteś dość . poważna, ażeby 

" słarać się sama dla siebie, a starać 
się musisz, jeżeli masz nadzieję do.i­
ścia do wielkości. Mało jest lat, w któ.,. . 
ryeh kobieta utrwala swoją władzę, 
niema więc czasu do stracenia. Pragnę 
cię z Chłopki zamienić na królową. 
Brak ci. klejnotów, koronek, sukien z 
trenami! W szystkie te ozdoby są nie­
zbędne dla istoty takiej jak ty, jak 
złota oprawa (lla szmaragdu. Jeżeli 
jego słuchać będziesz, zostaniesz przez 
cale życie na swojem poddaszu, nic 
innego nie będziesz nosić, jak zgrzeb­
n·e koszule i grubą wełnę, zawsze cho­
dzić pieChotą., podczas, gdy przez jed­
no śmiałe postanowienie staniesZ' 
wysoko, jak ja! 

Podc,las tych zaklęć aktorki twarz 
Miry mieniła się, pierś jej oddychała 
szybko, postać jej drżała ze wzrusze­
nia i pożądania.. 

"Żyć w · ciemności", - to było pie­
kłem, którego się bała; "być wielką, 
dystyngowan~", - oto raj, do którego 
tęskniła. 

- Dobrze, jadę! - zawołała bez 
tchu. Uczucie wstydu i świadomość, 
że grzeszy wobec tego, któremu była 
winna posłuszeństwo całego życia 
i każdą ofiarę, mroziło ją dreszczem. 
Wiedziała, że w jego nieobecności do­
puszcza się zuchwalstwa., występku 
i podłości. 

Ale kusicielka zwyciężyła; tęskno­
ta za nieznanem, za wzbronionem, by­
ła w - niej potężniejsza., niż więzy 
wdzięczności. 

-- - Jadę! - powtórzyła, a w uszach 
zdawały się jej brzęczeć słowa Trico­
trina: "Nie chcę, ażebyś dzieliła życie 
z tą. kobietą'" 

- O, to słusznie, to rozumnie! -
roześmiała się Corioli~, wcię.gają.c ją 
do karety: - nie jesteś już dzieekiem, 
masz boskie prawa kobiety stanowIe­
nia samej o sobie! . 

Mira nic nie słyszała, oczy jej nie 
nie widziały. Mogła była głośno wy­
łkać ból sumienia, strach i skruchę, 
ale przepelńi{)na winą radość zwycię­
skiego wzb.urzenia, pełna winy sło­
dycz niepozwolollej chęci ujrzenia. 

Ang'ie'ls,k,a potyrczka 
dla Sowietów 

War s z a w a. (Tel. wł.) WedłUg1 
doniesień z Londynu, duże wra~en~e, 
wywołało osiągnięcie POl:OZUIl;uema; 
angielsko-sowieckiego o udzlel~~le Ro­
sji kredytu w wysokości 10 IDIlJ. funt, 
szterl. p.a zakup towarów angiel,skich .. 

Transakcja: ta posiada: znacze~ie 
polityczne. Po osiągnięciu porozum~e: 
nia morski~go .i gospodarczego ~atwI~] 
będzie doprowadzić do współdzlałaJ?l~ 
politycznego pomiędzy obu państwaml .. 

. (w) 

zbliska rzeczywistości, przebłegały pO 
jej źyłach, a ciekawość, próźność i żą­
dza rozkoszy odniosły triumf ua.d su­
mieniem. 

Kareta odjechała i ponlosł8. Jł po­
śród drzew zi8ionych, przez pozłacaną 
bramę willi Coriolisy; 

Aktorka nie była bez "dobrych po­
budek, posiadała temperament sło­
neczny i mogła być wielkoduszną, o 
ile przez to nie narażała na szwank 
interesów własnych. Zachwycony po­
dziw dziecka pobudził jej uwagę i ży­
czenie zbliżenia się do dziewczątka, 
ale ponadto miała jeszcze inną mniej 
niewinną pobudkę. Ktoś, przesycony 

P 6088-K 2280 

JeJ wdziękamI, ale na kf6rego za(lo­
woleniu i protektorstwie bardzo jej 
zależało, szczęśliwym trafem zwrócił 
uwagę na kwiecistą buzię pod czerwo­
ną, wiej ską czapeczką i prosn ją o "da­
nie mu możności zbliżenia się z cudną 
dzieweczką, a Coriolis należała do ko­
biet, które mają osobliwy kult i na­
miętność do złota.. 

Serce Miry biło lak: w gorączce, 
gdy przechodziła przez wspaniały pa­
łacyk, w którym panowała królowa 
sceny. Świadomość winy podniecała 
w pewnym stopniu jej zachwyt i jej 
radość jeszcze bardziej. Uszczknęła o­
woc zakazany, wkroczyła do niezna­
nego kraju i była dumna z śmiałego 
postępku. 

Podziwiając błysk: i zbytek:, 'jakie 
spostrzegła dokoJa, mówiła do siebie: 

- I ona była kiedyś biedna i nie­
znana, dlaczegóżbym ja nie miała 
dojść do tego ·samegoT. 
• Coriolis była dla niej wcIeleniem 
wszystkiego, co daje się posiąść mocę. 
piękności, wbrew pochodzenia i opła­
kanym warunkom. Za jakę. to cenę 
dochodzi się do tego, o tern Mira nie 
wiedziała. 

- Wejdź tutaj! - rzekła Coriolis, 
wprowadzają,c ją do przecl' dnej całą. 
srebrem błyszczącej gotowalni. - Daj 
mi się przyjrzeć, - ciągnęła, odbiera­
jąc małej czerwony płaszczyk i rozpla­
tając jej włosy. 

Coriolis nie miała ani iskry 'dOWclJ 

pu i wdzięku, ale znała dokładnie sła­
bostki mężczyzn i umiała im schle­
biać. 

- Czy łaskawa pani posłała do 
niego, ażeby go zawiadomić o II:\n ie? 
- spytała Mira, przerażona nagle ja­
kimś podszeptem sumienia wśród ca­
łego tumanu, jakim ją. przejęla próż­
ność. 

- Twego przyjaciela? O tak' 
rzekła Coriolis bez zają.kania. 

:(Cil}lg dalszy na.stą.pi). 
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Amerykański "Miinchhaus n" 
Wirujący pocisk sztucerowy - Ryba, która utoneła - (hrząszcze oświetlają 

samo[hody i uli[e 
Znana jest powszechnie w literaturze 

niemieckiej kisiązka barona Hieronima Ka­
rola Fryderyka Miincbbau~ena (1720 do 
1797), szlachcica hanowerskiego i rotmi­
strza rosyjskiego, który 

w sposób groteSkowo _ komicznY 
i przesadny 

'opisuje w niej swoje rzekome przeżycia. 
Cr.wały blagierskiej pozazdrościli mu A­
Lerykanie, zakład .... ją,c 

specjalne .Klub, blagierskie, 
których członkowie zabawiają się tem, te 
podają do wiadomości prezesa klubu opi­
sy nieprawdopodobnych i 

zełganych poProstu wydażeń. 
Najbardziej znanym klubem blagierów jest 
Tan Story Club w Nowym Jorku. Klub ten, 
który z biegiem czasu zdołał stworzyć bar­
dzo poważne archiwum podobnych dykte­
ryjek, wydał obecnie wiązankę icb w po­
st~ci książki, z której wyjmujemy poniż· 
sze: 

Gordon W. Cowan z Osakis w stanie 
Minesota, wybitny członek klubu, donosi o 
bardzo ciekawem polo'waniu na rogacza. 
W chwili, kiedy się złożył do strzału, ro­
gacz zerwał się i w potężnych susach biegł 
za pagórek, Mr. Cowan, który pOSiadał 
strzelbę o niezwykłej sile przebijania, zra­
zu myśIał 

o strzale do kozła po przez pagórek, 
przyjaciel bowiem opowiadał !OU kiedyś o 
możliwości takich strzałów. Lecz ostatecz­
nie Mr. Cowan zdecydował się na nową, 
pewniejszą metodę. Będąc człowiekiem nie­
Z'W'ykłej siły, Mr. Cowan 

zgiął lufę sztucera w półkole, 
wycelował starannie i strzelił naokoło pa­
górka. 

Kula okrążyła pagórek 
w da:lekim łuku, napotkała na drodze ro­
gacza i położyła go trupem na miejscu. 
Lecz nowa ta metod:!. Mr. Cowana miała 
także swoje ujemne strony. I<iedy bowiem 
krótko po tem szczęśliwy strzelec złożył 
się na polanie do innego rogacza i chybił, 
kula poczęła wirować dokoła niego tak, iż 
Mr. Cowan przez kilka godzin niemógł wy­
dostać się z jej zasięgu bez narażenia ży­
cia. Nadeszla noc zanim ta kula planetarna 
nareszcie straciła swą silę i spadła na zie­
mię, tak, iż ,.1r. Cowan mógł wroozcie wró­
cić do swej zaniepokojonej polowicy. 

Bardzo dziwną przygodę opowiada 
także mr. Charles MacDevitt, wydawea ga­
zety stanu 'Carolina. Pewien czlowiek 

chwycił raz przedziwną rybkę, 
która mu tak przypadła do gustu, że ją 
trzymał i pielęgnował w domu 

niby miłego pieska. 
Z biegiem czasu człowiek i rybka tak się 
polubili, że stali się nierozerwalnymi przy· 
ja<:iółuiii. Człowiek wytresował rybkę do te­
go stopnia, że potrafiła ona żyć i poruszać 
się także poza wodą i towarz~zyć swemu 
panu gdziekolwiek się ruszył. Razu pew­
nego, w czasie wycieczki w nieznane, zda­
rzyło się, że drogę ieh przecięła rzeczka, 
poprzez którą prowadziła wąska kładka. 
Kiedy ryba podążała za swym panem po 
kładce, doznała nagle, na widok wody, za­
wrotu głowy i spadła do rzeki. Właściciel 
ryby natychmiast podążył jej z pomocą, 
lecz wszelkie jego starania były bezsku­
ieczne. 

Ryba oduczyła się pływać i utonęła. 
Jak kogo, Sile dt:ehvwnego amerykań­

skiego, nie można chyba posądzać o blagę. 
To też w,szelkie cechy prawdopodobieru,twa 
posiada następująca historja: Byłem wów­
czas misjonarzem na wysepce w pobliżu 
Kuby, opowiada referend WiHiam H. 
Decker, były rektor kościoła Św. Pawła w 
Treton -.stanie New Jel1sey i używałem do 
moich wyjazdów samochodu z latarniami 
acetylenowemi. 

Pewnej nocy zgasły mi latarnie. 

Co tu robić? Nagle przyszedł mi doskona­
ły pomy'&! do głowy. Na pobliskiej polance 
fruwało mnósDwo wielkj.ch, 
podzwrotnikowych chrząszczy świetlnych. 
(kuzynów naszych robaczków świętojań­
skich). Schwyciłem więc 20 z nich i wloty­
łem 

po 10 do każdej latarni. 

Efekt był zdumiewający. 

Przy Jasnem świetle tych ~obaczków 

zdołałem w~ócić do domu. W pewnem mia­
steczku zatrzymano mnie, ponieważ nie 
przytłumiłem latarni. Kiedy jednakże wy­
tłumaczyłem burmistrzowi sprawę, tenże 
darował mi nietylko grzywnę, lecz podzię­
kował w dodatku za ciekawą inicjatywę. 
Zrozumiał on natychmiast wielkie znacze­
nie chrząszeza ŚWietlnego dla oświetlania 
oUc. Kiedy więc po pewnym czasie ' znowu 
przejeżdżaAem przez ow:e miasteczko, 

wisiał, Jut na wszystkich uUcach 
lampjon" 

oświetlane przez chJ,"zl\Szeze świetlne. 
Wypadek wykorzy,gtania świałiła tych 

owadów nie joot zresztą odosobniony. W 
miasteczku Collins, w stanie ArkansM, żył 
pocztmistrz i właściciel hotelu Sandy Mac­
Shan, 

Szkot znany z wieWego akllPltwL 
Lecz oszczędność jest matką, wynalazczo-

ki. Szkot więc wpadł na genJa]ny pomY'8ł 
wytresowania wielkiej ilości chrząszczy 
świetlnych dla swoich celów. Wytresował 
on z biegiem czasu istotnie te inteligentne 
owady do tego stopnia, że 

teczyły one jak konie w cyrka. 
Największe trium{y jednakte tr&Sura ich 
święciła w nocy. Kiedy bowiem na dworzec 
w Collins zajeżdżał pociąg w nocy, chrzą­
szeze zlatywały się do pociągu i 

ollprowachały goścł io liotelu Szkota, ., 
oświetlając im drągę. Tutaj pl~owały się 
nad wejściem do hotelu, formUjąc w prze­
pi~knej reklamie świetlnet wyrazy: 

Botel MacShaua. 
W ten sposób porny,słowy Szkot ogzez~ 

dzi~ sobie poważny wydatek na. ko'sztowną, 
reklam~ neonową.. 

Przyznać trzeba, że stary Miinc.hhauseD 
wcale nie potrzebUje się powstydZIĆ s~y(',h 
naśladowców amerykański'ch.. (WIP) 

CZY muchy są dla nas niebezpieczne 1 
Niema chyba wśród zwierzl)t 1'0-

,dobnie nahalnej i bezczelnej istoty, 
jak mucha. Nikt inny, jak ona, prze­
rywa nam sen, zanieczyszcza nasz po­
karm i, co najgorsze, roznosi zarodki 
przeróżnych chorób. 

A jednak mało kto zajmuje się tym 
owadem, a nieraz nawet nie wie, ile 
mucha posiada nóg. Dlatego o niej 
i o jej rozwoju kilka słów. 

Narządy py-szczkowe muchy powiększone 
200 razy. U samej góry dolna warga z ka­

nallikami ślinowemi. 

JeTCYkl rozwojowy jest bardzo pro­
sty. \Viemy doskónale, że zima sprzą­
ta miljony much. Wszystkich jednak 
nie potrafi zniszczyć. Ocalają bowiem 
te, które przezimowały w stajniach czy 
mieszkaniach. I właśnie t. zw. "mu­
chy ~imowe" są rodzicami przyszłego 
biljonowego pokolenia. A że tak jest, 
dowiemy się zaraz. 

Samiczka składa kilka razy w roku I 
po 150-200 podłużnych i gładkich jaj 
do śmietnisk, czy też ekskrementów. 
Z nich już w 24 godzinach wychodZI) 
robaczkowate, beznożne larwy. W kil­
ku dniach (8-14) pęka wieczko tej 
beczułki i na świat wychodzi już go­
towa. mucha.. 

Szybki rozwój tych dwuskrzydło­
wych owadów mógłby wystawić biljo­
nową armję w jednym tylko roku 
(jedna. mucha może znieść 120.000.000 
jaj), gdyby nie ich wrogowie, jak ptaki, 
pająki, osy, czy też naj gorszy - grzyb 
musz,. (Empusa muscae). Od tego bo-

Noga muchy powiększona 200 razy. U dolu 
widoczne baloniki, z }.!omocą których mu­

cha chodzić może po szybach. 

wiem pasorzyta pada olbrzymia ilość 
naszych dręczycieli. A sę. to te muchy, 
które znajdujemy nieżywe na ścianach, 
z obrzmiałym brzuchem i z rozpostar­
temi nogami. 

Zaledwie młodą muszka ujr21y świa-

tło dzienne, już rozpoczyna nam do­
kuczać. Karmi się prawie wszystkiem, 
co może zjeść w stanie rozpuszczonym. 
Dlatego właśnie, że stałym pokarmem 
nie może się żywić z powodu odrębnej 
budowy narządów pyszczkowych. 

Ma bowiem osobny aparat, który 
pozwala jej rozpuszczać dany pokarm, 
a tym aparatem jest jej dolna warga 
wraz z większemi i mniejszemi kana­
likami ślinowemi. Kanały te działają 
jak pompka ssąca. To też z łatwością 
wchłaniają rozpuszczony pokarm. 

Gdy się przyglądamy musze, biega­
jącej na szybie, to przypuszczać musi­
my, że posiada na nogach coś, co ją 
trzyma. I rzeczywiście tak jest. Mię­
dzy bowiem ostatniemi segmentami 
nóg posiada dwa małe lepkie baloniki, 
które szczelnie podczas biegu przyle-

gają do danej płaszczyzny i musze nie 
pozwalają spaść. . 

Ponieważ muchy skaczą z Jednego 
pokarmu na inny (w tem wypadku 
i na ekskrementy), bogaty w rozmaite 
mikroby i bakterje, mogą szybko za­
razić nas niebezpieczną dla nas cho­
robą. A tem Więcej, że m~k::oor~ani­
zmy te z łatwością przylepIają SIę do 
wspomnianych lepkich baloników. A 
więc strzeżmy się much! 

Prócz jednak swych ujemnyc? ~tron 
posiadają i dobre. Służą przeclez na­
szym skrzydlakom za pokarm, .a. lar­
wa zjada szybko gnilne odpadkI zyw­
nościowe i dlatego uwalnia nas od za­
trU\\'ania powietrza. 

W każdym razie - lepiej tępić mu-
chy i to kategorycznie. . 

Dr. W. Rak. 

Wycieczka na dożynki biskupiańsk'ie 
Stosownie do naszej wczoraj,szej znania. I 

I 
z 2ychlewa i godz. 22 przyjazd do Po-

zapowiedzi, komunikujemy, iż w nie- Koszt wycieczki wygodnym autoca­
dzielę, dnia 2 sierpnia b. r. urządzamy rem wraz z obiadpm w Gostyniu i 
dla naszych czytelników, - za pośred- pod\Yieczorkiem w Żychlewie wynie­
nictwem biura Propagandy Letnisk sie od osohy 9 zł. Zgłoszenia przyjmu­
Pol~kich "Erest" w Poznaniu, wyciecz- je admini~tracja naszego pisma (św. 
~.:!-_ v < 

~;;; ~ . 

Obchód dożynko wy na Biskupiźnie 

kę do wsi Zychlewo pod Krobią, celem Marcin 70) do soboty an1a t sIerpnIa 
w~ęcia udziału w oryginalnych do- br., do gOdziny 13. 
żynkach biskupiallskich, które będą Zastrzegamy się, że jeżeli do sobo­
tam filmowane przez operatorów z ty godz. 13 nie zgłosi się conajmniei 
Warszawy. ' 30 osób, zmuszeni będziemy wycieczkę 

Program wycieczki jest następują- odwołać. ponie vaż tylko przy conaj­
cy: godz. 8,30 wyjazd z Poznania (z mniej 30 uczestnikach możliwa jest 
przed hotelu Bazar), godz. 10,30 przy- podana powyżej cena wycieczki. Wy~ 
jazd do G<>styni.a, (udział w nabożeń., ' rażamy jednak przekonanie, iż filmo­
stwie i zwiedzanie zabytków), godz. 13 wanie Ciekawego obrzędu ludowego 
obi~~ VI Gostyniu .w najl-epszej restau- na Biskl.lpiźnie jest atrakcją, która. 
raCJI, godz. 14 odjazd d9 Krobi i 2y- winna nakłonić do uczestnictwa w na. 
chlewa na dożynki, godz. 19,30 odjazd szej wycieczce. 

Rok [ały bez żywności 
Podamy dzisiaj ciekawe :cestawienie 

porównawcze, względnie mało znane wła· 
ściwości, dotyczące Doszczl'góJnych zwie· 
rząt. Można z całą dokładnó;ścią, u5talić, 
Ml wieloryb waży tyle, co 30 słoni razem 
biorąc, względnie 150 wołów. 

Najmniejszą rybą jest t. zw. ryba Leo­
nowa, żyjąca. w wodacn wokoło wysp Fili­
pińskich. Jest ona długa 1;, mm. Najszyb· 
szą rybą jest pstrąg. M ;;i;e UD uzyskać 
szybkoŚĆ pocit\gu osobo·li ('~O, t. zn, jakieś 
35 km. na godzinę. LosJt! natomiasi jest 

bardzo dObrym skoczkir'm. Chl'ąc poko­
nać przeszkody, .;kacze 011 na Wy:;ol<Ość 
4 m oraz na 6 In 3zerok0~ei. Należy' jl'dllak 
do rekordowych - głodomorów. Nie ma 
żadnych konkur(!ntów pod tym wzglę­
dem. Podczas swoJej p',dróźy ,.TJoślubnej" 
mot e on pozost",ć bez je~lzenia caly I0k. 
?;ołąrl .. k jego i .kiszki wysychają zupełnie. 
Po oddaniu ikry, Wl·aca. mu apptvt i wów­
czas zjada takie masy pr.tTwienia, :te zno­
ww osi~a rekord j pod względem UJ. 
kości przybierania na tuszY.. 




